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M ięd zy  rzem io słem  a kup iec- 
łw em  w y n ik ł z a ta rg  n a  tle  po­
d z ia łu  w p ły w ó w  p o d a tk o w y c h  
u z y sk a n y c h  z  15 p ro c . d o d a tk u  
d o  św ia d e c tw  p rze m y sło w y c h , 
k tó ry  ja k  w iad o m o  p rz e z n a c z a  
ny  je s t na  su b w en c je  d la  szk o l 
n ic /w a i t, d.

R a d a  izb  i zem ieśln iczy ch  —  
Jak sie  d o w iad u jem y  —  w y s tą  
p iła  do M in is te rs tw a  P rz e m y ­
s łu  i H an d lu  z Z adaniem  zm ia ­
ny s to su n k u  p ro cen to w eg o  po­
d z ia łu  ty c h  su b w en cy i.

Nowy preliminarz 
winietowy

W  dniu w c z o ra jsz y m  opuścił 
p ra sę  now y p re lim in a rz  b u d że­
to w y  p a ń s tw a  na  to k  1934-35. 
P re in n iiu irz  w  d z :ale w y d a tk ó w  
'u w ie ra  s z e re g  n o w y ch  ru b ry k . 
W  ten sposób  p re lim in a rz  je s t 
Ko to w v do z ło żen ia  S e jm o w i w  
te rm in ie ' k o n s ty tu c y jn y m .

Walti
t clrorctaitii zokatnemi

M inisterstw o o p ie k i Społecz­
nej zw ołało n4 dziflfl 4 listopada 
m iędzym inisterialną konferencję, 
k tó ra  pośw iecona będzie pro jek­
tow i fióweliz Ustawy o choro 
bach zakaźnych. D otychczas obo 
W iązujące przep isy  są  już prze­
starzałe  1 nasuw ają  trudności 
p rzy zw alczaniu eo idrm ji.

Dwa wyroki
R Z E S Z Ó W , (P A T ) .  P r z e d  S ą d e m  

O krqrfow ym  w  R ż e s z o w i e  o d b y ia  j ię  
w c z o r a j  ro zp ra w a  p r z e c iw k o  t>. posto  
w i  S tr o n n ic tw a  L u d o w e g o  A n d rze jo ­
w i  3nieie, o sk a r ż o n e m u  O to, ż e  dnia 
1H e ż e r w c a  na w ie c u  S tr o n n ic tw a  Lu 
d o ^ e g o  w  R a k s z a w ie  w z y w a ł  o b e c ­
n y ch ,  ab"  orsjarrzowali s ie  w  w iyk-  
SZfe grori lady i sZh do m ia st  W ym uszać  
ba p r z e d s ta w ic ie la c h  Włkdi u w s g lę d  
h ien ie  SWyefi Uidaft,

TrybUllAł Wydał w y r o k ,  m ó e ą  któ-  
fego PtutA skazany został na i i pół 
roku aresztu.

T A R N Ó W , (R A T), W  procealt  o 
Zajścia w p o w ie c ie  ropezyck im  Sąd  
O kręg , og łos i ł  wczoraj  wyruk m ocą  
k tó r e g o  skazan i  zos ta l i :  W . Tobia.^r. 
na 2 i pól rokit w iez ien ia .  F  R och- 
niak rta l i pói roku w iez ien ia .  o- 
Skarżóflych s k a z a n o  tui karv od 16 do 
8  m ie s i ę c y  w ie z ie n ia ,  2 o sk a r ż o n y c h  
O trzym ało  w a r u n k o w e  za*--«»8eii ie  
sa r v .  i6 ż ó s ta fó  pfiie\v!lihiou' cli.

Dotychczasowy podział subwencyi jest krzywdzący
m iljo n y  70Ó.006 złó-D o ty e h c z a s  izby  rzem ieśln i­

cze w  liczbie 17, o trz y m y w a ły  
ty lk o  9 proc. w p ływ ów , co  s ta ­
now i za ledw ie 300.000 z ło ty ch , 
z a ś  izby  p rzem y sło w o  h an d lo ­
w e 91 p roc . d o d a tk u  w y n o sz ą ­

c y ch  2  
tych.

R zem iosło  d o m ag a  sie  podw o 
ł  Uiia (W&gó tidżiżłu , u w a sa ją ć  
d o ty c h c z a so w y  Stań rz e c z y  za  
k rz y w d z ą c y .

U rata Pożyczki Narodow;
O d 31 października dó 6 listo­

pada w łącznie w szystkie placów  
kl śp iźedaży  6 prOC. Pożyczki 
Narodowej przyjm ow ać będą 
Wpłaty iid 2 -gą  ratę tej Pożycz-
kt.

O soby, p ragnące uiścić resztę 
należności ża obligacje w 10-ciu 
ratach , a  me w 5-ciu, nie sk łada-

Krwawe rozruchy w Palestynie
Jest 23 zabitych l 209 rannych

LONDYN (P A T ),  Z aburzen ia  
w  P a le s ty n ie  trw a ją  nadal, W  
Ja ffie  i Jerozo lim ie  arab o w ie  
og łosili s tra jk  g en e ra ln y , W szy  
s tk ie  sk lep y  a ra b ó w  są  zam k n ie  
te.

W  H aifie  t łum  a rab ó w  p ra g ­
ną ł w edrzeć  się na s ta c ję  ko lejo  
w ą i uwolnić a re sz to w a n y c h  w 
Ja ffie  a rab ó w , k tó rz y  p rzew ie ­
zieni zo s ta li do H aify  z Ja ffy . 
N a d ach u  g m ach u  s lacy jtieg o  
po lic ia  u s ta w iła  dw a k a ra b in y  
m aszy n o w e  i g d y  tłu m  u s iło w ał 
p rz e rw a ć  K óraott, pOlicjA Ciała

ogn ia , zab ija  ją ć  jed n eg o  i ran iąc  
35 d em o n s tran tó w ,

KAIR (P A T ), W ięz ien ie  m iej 
sk ie  w N an lus (g łów ne m ias to  
SSgfiąrji) z o s ta ło  z a a ta k o w an e  i 
z d o b y te  p rz e z  tłu m  który uwol 
nił w szystk iG h wiiężnióW, 

W ład za  je ro zo lim sk ie  w y s ła ­
ły  O adztały  p o licy jn a  do j a f fv  1 
H a .fy , w o jsk o w e Sam olo ty  b ry ­
ty, sk ie  w  K airze  g o trw e  są  aó  
od lo tu  w  ra z le  p o tfz e b y . S y tu a ­
c ja  jesi n ap rężo n a .

S zereg  caaonków „ a rabsk iego
K om itetu, W ykonaw fcżftgw  ZÓStżtó

aresztow anych , m. in. Jam al Huś 
M n, sekreta , z egzekutyw y i Ja* 
KÓb Hussetn, przyW ódća młó- 
dżieźy arabskiej.

Stw ierdzone zostało, że w 
dttitł w czorajszym  w Jaffie A ra­
bow ie Sprowadzili do m iasta licz 
ttyCh Beduinów dla wzm ocnienia 
sw ych sił.

Według nieoficjalnych dartych 
Ofiarą zajcić padło 18 rannych po 
ilcjantów brytyjskich. 25 manire- 
stantow Jest zabitych , okoto 1*0 
rai«ń/Cłt, w  tern 30 ciężko.

Fałszywi dyplomaci
przemycali

L/rząd p rók tnato rsk l do rfćzy ł
akr oskarżenia dw óm  obyw ate­

lom perskim : braClom lzm ajłow i 
i Jusupow i Zade.

Bracia Zade ©sadzeni zd tta li 
w  w ięzieniu latem  roku bieżące­

g o  pód  zarzutem  up raw ian ia  prza
m ytu dyw anów  perskich. O baj u - 
deWiM dyplom atów , przyczam  
posługiw ali i le  podrobfónem l 
paszportam i dypłom atyeanem i, 

rzekom o wystbwioASmi prlOS po  
selstw o P ersji w  Ankarze.

p a r s  ie
N ssku tek  dłuższycłi obserw a­

cji s traż  gran iczna stw ierdziła, 
5*4 oskarżeni fałszyw ie podają  się 
za  dyplom atów  i skonfiskow ała 
Ich bagaże , zaw ierające w iększe 
tran sp o rty  dyw anów  perskich.

I
Opieczętowanie ksiąg upadł Bg o binku

D ługi wynoszą 19 milionów zl.

ją żadnych dodatkow ych di*I®u. 
cyj, lecż poprostu  W wyżej \\ r.j >< 
mnianyfii term inie wpkL.ii.j mi 
w łaściw ych placów kach s|it/n .i. 
ży zam iast 1/6 całej należności 
— 1/12, W płata  1/12 należności 
będzie trak tow ana, jako  życze­
nie ze strony subskryben ta  uo u- 
iszczenia pozostałej części iia leż  
nosci w lb -c iu  ratach . 

Subskrybenci, p łacący należno 
ści w lC-Cłti ra tacn  otrżyiiiaią 
obligacje bez 1-go kuponu, p ła t­
nego w dniu 1 lipca 1£24 r.

NoraerstW(i rabunkowe 
na osobie restauratora
Ź Y W le C , (P A T ). C n eg d a j do 

k o n an o  w  P a w ll W ielk ie j m o r­
d e rs tw a  rab u n k o w eg o  na osobie 
rć u s ta u fa to w a  JaK óba W ulK ana. 
YV g o d z in ach  w ieczo ro w y ch  
Uo lokalu r e s ta u ra c y jn e g o  wesz 
lc 4 osobników  i z a ż ą d a ło  piwa. 
W  chw ili, g d y  W u lk an  o d w ró ­
cił się, jeden  z b a n d y tó w  s t r z e ­
lił do n iego  w ty ł g łow y , k ładąc  
gb tru p em  na  m iejscu .

B andyci, p o  s te ro ry zo w am u  
z n a jd u ją c y c h  się  w -restauracji 
uśób z rab ó w aii 1ÓÓ0 żł.. po czc ir 
Zbiegli w  oko liczne k s y .  C e lt i r ,  
po ch w y cen ia  band y tó w  w la­
sach  żywieckich ź a rźąd żm io  
W ielką Obławę p o licy jną , w któ  
rej u ję to  Jó zefa  O ólóftkę ź B u ­
dzow a 1 K ó cżw ar?  że  Strysza­
w y, p o d e jrz a n y c h  o dokonan ie  
napadu .

Odzie byli obkafłćKI 
o podpalenie Rt chitagu

V'c’.oraJ W K,‘óces.. o podpalenie 
Relcnstagi . vaio arlsz peześluchi - 
wame sviadkór Ajtc&zzenld. Zeznania 
obracają się raaai JOKora Rwestji usta 
ienh obecności oskarżonych w kry* 
tyczDyn* dnitt W jmachu uwiartrentu. 
W DomedzMiek dalszy cłę| rćzp iw y.

D ow iadu jem y  się, że w ład ze  
sąd o w e  o p ieczę to w ały  księg i 
P o lsk ieg o  B an k u  P rz e m y s ło w e ­
go, k tó rem u  o s ta tn io  w vri* tał 
h an d lo w y  og ło sił ttOadłoŚĆ.

P a s y w a  banku  s i ę g a j  poWŁŻ 
nej c y fry  19 m iljonow  złotyG b, 
p o d c z a s  g d y  na  a k ty w a  przytwl 
da ty lko  8 m iljonów  z ło ty ch .

Z ach w ian a  in s ty tu c ja  fińanso 
v/a, k tó ra  bvła śc iśle  zw iązan a  
z p rzem y słem  fthftt w y m , in f  
z n a c /p ą  liczbę w ierzy c ie li ża* 
g ra n ic z n y c h . O gółem  p fe ten ś je  
zgłańżft 5.00(i flfili I Ośób p ry w a t 
n y i!i.

T y m c z a se m  s y n d y c y  ro zp ó - IsoW em u persone tów i. W  z a r z a 
dżęlf e sy n n o śc i lik w id acy jn e , Id s ie  u p ad ło śc i z a tru ć m o n y c h  
w y p o w ia d a ją c  p ra c e  d o ty e h c ż a  'o e d z ie  ty lk o  k ilk a  osób.

iu r ł in i  ■■ — .....   - J

12-la Polaków pilił ilisti
ta ^ J ą x l  p  ś r a d r t l c f w u  t z a r w o n e j o  K r i y i a

N ad esz ły  do W ilim  'ii'r Ł 
ści, iż rząd  kow ieński po wielo 
k-rotnem  o d rzu can iu  p o śrjiiiL c - 
tw a m ięd z jm aro d o w eg o  Cze rwo 
hego  K rz y ż a  w sp raw ie  w \  niia 
n y  W ięźniów m ięd zy  P o lsk a  a 
L itw ą , zgo d z ić  się  n ią  po raz  
p ie rw s z y  n a  p rz e p ro w ad zen ie  

ta k ie j w y m ia n y .

( jefiewski C z e rw o n y  .K rzy ż  
nr ki gnał hi/, po rozum ien ia  t  Wła 
dzam i litewskieltti o wyrtlittuę 
l ' ui P o loków , z n a jd u ją c y ch  
sie ,v więzieniu kowlefiś-klcfti 
rzekom o za  akc je  szp iegow ska . 
W  takiej sam ej lieźbie \vVdahl 
m a ją  b y ć  L itw in i osadzen i  w wie 
z ieniu na w lleńśżćżyźn ie .

Patńi&ajćie
c bezrobotnych

P ro ce s  o  sK a rb
po ćerrze Mikołcju 11

N iezw ykłe zaciekaw ienie fla 
W ołyniu budzi sensacy jna spra* 
w a o skarpy  po  osta tn im  carze
rosyjskim  M ikołaju Ii i jeg o  rtiał 
żónće. Zaciekaw ieni* po tęgu je
śi? tśm  włęćęj, I ł  <r sk a rb  t«n w

Ski 1 jego  m ałżonka, rów nież le- 
ktffca.

P a ra  cesarska  W yróżniała pp. 
ClińSkićh. a n a dow ód żyw io­
nej sym patji sk ładała  w ich ręće 
łtsżne podarunki w  postaci drogo

di .*ćh najb iiiaiycH  ódbędsi*  się  cennych b ry lan tów , pierścieni np. 
r s ip ra w a  fgflbw a W Rów nem . |  -  - -  **

Hlitofj* tyen  klejn&tcw 
bardżó  ż a p m ija u .

kuna społecznego rtt K łew ania, 
p Józefa Kozika ‘ rozpoczął po­
szukiw ania w  Ciłeiń ftiieszkaniu.

Pd d łużśfej chw ili żńalcźim io 
ręćżhy kuferek, w którym  znaj­
dow ały  żlę W łaśnie ©We śKafby, 
ófiarow ane G lińskiem u przez pa 
rę cesarską.

P oniew aż kuferek ten rdsta i 
przez przybyłych zabrany* a na 
liczne Zapytania praW nyćli spad

f ó  upadku caratu, p p  Olińśćy 
f obaw iając się prześladowania,
[żbieglf do  Polski, zam ieszkując 

. Iw  mTaStecżkU Klewani pod opie* , . .
Było tó  w tedy , gdy  jeszcze o sw ych b ra tanków , Łukasza i kobierców  tych bezcennych śkar 

Wójftie śWiat©v/«j n ik o m . sfę ńje , Glińskich- '  1 b ćw , odpow iadają  miidżaniem,
diliło. N a dw drze para M ik o ła ti,, t y  192?  r. generał G liński iprzeto bra tankow ie  pp, G lińskich 
odbyw ały  s łf  bogate  przyjęcia ! ujegł paraliżow i, zaś w roku bie zwrócili się ze skargą  do Sądu 
przy udżiaie najWybrt«!l»JS*ytfH zm arła jego żona, k t ó r a 'nrzCiw ko dr. M iifefw ew ł i Kozl-
osObistośCi pąńStWA. krótko przed  śm iercią w ysła- Itowi,

W śród  stałych byW alróW  dWo ła  tajem niczej treści li? do miej S praw a ta , jakby  w ycinek s
fu cara  niezw ykłą popiliafncścią 
i sym patją  cieszył się lekarz  z 
pochodzenia Polaki g e n e r r  G liń

scow ego lekarza dr. Minefwina 
kfory n& drugi dzień po pogrze­
b ie  przybył w  tow arzystw ie  opie

sensacyjnego filmu, bedzie już 
w krótce przedm iotem  rozpraw y 
sąd ew ep
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Na spotkan ie  „m arym onckich duchów "
Dziąkl nleidrawei sensacji starano się wyw0ła f  niepokój wśród mieszkańców Marymontu

(m.) M iłe  bajki op o w iad a ją  
s iw e n ian ie  dobrze  w y c h o w a ­
n y m  dzieciom, chcąc , by  one 
jak  najszybcie j . . .  u sne ty .

T a k  b y ło  p rz e d  la ty .  Dziś dzie 
ci nie o k azu ją  za in te re so w an ia  
dla duchów, w  przec iw ieństw ie  
do s ta r s z y c h  k tó rz y  o s ta tn io  lu 
bują si? w  m ord o w an iu  duchów, 
p ra g n ą c  od  nich w y d o b y ć  jak 
najw ięcej s e n s a c y jn y c h  sz c z e ­
gółów.

I rzecz  c iekaw a. W y s ta r c z y ,  
by  k toś. gdzieś ,  k ie d y ś  u jrzał 
coś  n iezw ykłego , a już n a z a ­
ju trz  s tu g eb n a  p lo tka  ub ie ra  to 
w  fo rm y  n iep raw dopodobne .

P odo b n ie  m a  się rzecz  z„ du­
cham i na M a ry m o n e ie .  Komuś

R A D J O
R O Z G Ł O ŚN IA  W A iciZ A W b K A

7.00 Sygnał czasu.. 7.05 Gimnasty­
ka. 7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik 
Poranny. 1.5? Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11,30 Rrzegiąa prasy.
11.50 Życie artystyczne stolicy. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Koncert. 12.30 
Dziennik południowy. 12,35 Wiadomo 
ści met. 12.3S Dalszy ciąg koncertu' or 
kiestry mandolimstow. J5-30 Wiado­
mości gospodarcze. 15.40 Przegląd ko 
munikacyjny. 15.45 Cu wilka lotnicza.
15,55 Pieśni w wykonaniu Ady Mor­
skiej. 16.10 Recital lortepianowy. 16.40 
Lekcja języka francuskiego.-16.55 Kon 
cert solistów. 17.50 „Skrzynka poczto 
w a rolnicza". J8.G0 „Wśród Polaków 
w Stanach Zjednoczonych". iS.20 A- 
udycja z okazji święta Korpusu Ochro i
ny Pogranicza. 19.25 Feljeton muzycz j
ny. 19.45 Dziennik Wieczorny. '20.00 j O c z y w iśc ie  uilka c iek a w y ch

—  operetka Luaoinira Różyckie i dam  zem d la ło , kilku p an ów  boha
go. W przerwie między 11 i 111 aktem tersko W ypiciu p iersi i d op iero ,
t a n S r *  Sp0ltowe- 2240 i k ie d y  roz leg ł  s .e  tu b a ln y  g h . s  po

s t e r u n k o w e g o :  „ P r o s z ę  s ic  ro-
„BUŁGARSKA ARMJA PRACY*4 -  | z e jś ć  \  d u c h y ... o d je c h a ły , to-

za leżało  na tern. by  spoko jny  
s k ąd in ąd  M lr y m o n t  z p rzy  leg-, 
łościam i zos ta ł  w s trz ą śn ię ty !  
M ieszkańcy  M a ry m o n tu  wjdor 
cznie uznani zostali za zby t  
spokojny ch i d la tego  t rzeba  by­
ło ich po ruszyć ,  zaniepokoić , 
w y w o ła ć  sw eg o  rodza ju  ferm ent 
i w ów czas  p rzy s tąp ić  do łowie­
nia ryb w m ętnej wodzie.

P u s z c z a n o  więc w  kurs  w ia­
domość. że z sitowia w pobliżu 
s taw u  na M ary m o n e ie  ukazuje  
się z jaw a  kobieca, regu la rn ie  o 
12-ej, o pó łnocy  i „ s t r a s z y "  prze 
chodniów .

S e n sa c ja !  Na dobitek złego- 
w y z n a c z o n o  (!!)  d o k ła d n e  te r ­
min u k a z y w a n ia  sie ducha  od 
15 p aźdz ie rn ika  do 1-go listopa 
da. W ieść  w yw o ła ła  p rzede-  
w szystk iem  poruszenie  w... W a r  
szaw ie . Ze s to l icy  w ędrow ał len 
i ów żą d n y  s ilnych w rażeń . 0 -  
c zek iw an o  uparcie na z j a w ę . • a 
g dy  ta nic z jaw iła  siej g łow iono 
sie nad tern, by n a ty ch m ias t  
s fa b ry k o w a ć  na miejscu ducha!
1 fak tem  jest. że kilku s tu d en ­
tów. k tó rzy  dla w rażeń  p rz y je ­
chali na. M ąrymont.-  pos.nuipwi 
!o sp ła tać  n a iw nym  rigia.

Następnego dii.a. gdy d u ch ,w  
żaden spusob nie eilfiai sie zja­
wić, studenci p rz .óraii się w ko­
żuszki, obrócmu- do góry fil­
trem i przyłoży-»vszy po dw a pal 
ce cło c/.oia, skakali rmokolb śito 

i i
kilka

warzy siwo uspokoiło się.
Innym znów razem na Mary-

FELJETON RADJOWY 
Dzis, w przerwie operetki „Li­

ii" między 11, a 111 aktem, p. Tadeusz ■■
Nittmann w felietonie p. t. „Bułgar- mulU, PrD h y ła  d e leg a c ja  z... 
ska armja pracy" zaznajomi radjosłu- * ,,C-yrKu . D e le g a c i, c h ło p y  c w ą ­
chaczy z pełną inicjatywy, wytrwania * ue i szem ran e , w y p ra w ia li istne  
i  gorliwej pracy d z ie ln o śc ią  gospo-j harce z o czek u jącym i na ducliyM

^ . - 3B 8r & s &przybliżyć w swych zdobyczach'óe eu ,j jpąnaj,,, za ję te  u
Tupejt,k:ego iwziomu. ' ' ' ' ""'".{vvahiu rfa'.'zjawej zójiun uuały  d

strzeżeniu swych torebek!
U sp raw ie  tej nie w sponininali 

byśmy ani słowem, gdyby nie 
prośba naszych Czytelników, któ 
rzy dom agają  się od nas uspoko 
jenia Marymontu. Zaproszono na 
szego przedstawiciela na miej­
sce, by,naocznie mógł się przeko­
nać o... naiwności w arszaw ia­
ków i o nieprawdziwości sensa­
cji.

Około godziny 10,30 wieczo­
rem udaję się na Maryniom. T o­
warzyszy mi młodzian krzepki w 
barach, który odgraża się, że w 
razie spotkania z duchem, załat­
wi z nim porachunki z lał dz c- 
cinnych.

Jazda 15-ką trwała około 30 
minut.' W reszcie przybywamy na 
miejsce. Deszcz leje jak z cebra. 
W pobliżu widać słynny staw  i si 
tou ia ,

Jest godzina 11 -ta. Wytężam 
natarczywie wzrok, bo a nuż 
duch wyskoczy i zatańczy ze 
m n ą  djabeiską polkę.

Nin spotkanie moje wychodzi 
p. Alfred K., który ma mi tow a­
rzyszyć w tej „niesamowitej" po 
dróży. Tw arz p. Alfreda jest za- 
śitiucona: „Duchów nie będzie,
bó pada  deszcz. A duchy... para- 
śuiów nie mają —  mówi.

Klnę na erem świat stoi. Bo i 
ja k ż e ż ?  P rz y je c h a ć  z w izyta do 
zjawy, a tu taki afront!

Na wszelki wypadek, choć 
deszcz w dalszym ciągu leje, uda 
ję się na obchód stawu. Oglądam 
uważnie „historyczne" miejsce, 
skąd ukazują się duchy. Mój prze 
wodnik chytrze się śmieje i opo­
wiada istotnie ciekawe rzeczy.

—  Duchy na Marymoneie — 
to wcale nie sensacja — powia­
dać — Kiedyś przed laty miesz­
kali tu... krasnoiudkowie! Chodzi 
li z mandolinami, wygrywali naj­
większe szlagiery, czasami pory 
wali dzieci, smażyli je w kotle, 
pa .oczach zebranych tłumów, ob 
żetólf się, pryczer^ popijali wó 
iBacziwskięgp. •-

Przewodnik opowiadając, śmie 
je się, bo i ma z czego. Historja 
o krasnoludkach na Marymoneie, 
tak, jak ją przytoczyłem, miała 
ongiś szalone... powodzenie, o 
wiele w iększe, niż s en sac ja  z 
duchem czy duchami na Mary- 
moncie.

Mimo nieprzepartych chęci zło 
żenią wizyty zjawie, wkońcu re­
zygnuję. Jest już północ. Deszcz 
leje! Żegnam się serdecznie z 
przewodnikiem, przyrzekając, że 
napiszę o „duchach" i wsiadam 
do 15-ki.

Dobrze trafiłem. Akurat siedzą 
sami mieszkańcy Marymontu. je  
den z nich, policjant, z humorem 
opowiada o duchach.

— Ja już tu 12 lat mieszkam i 
ducha nie widziałem. Kłamię, bo 
widziałem i złapałem. Ale to by­
ły duchy z wytrychami w kiesze­
ni.

Drugi m ieszkaniec  —  szofer, 
opow iada  że w ciągu lata w ra ­
ca ł do dom u częs to  zaw iany .  
Z nużony  k ład ł się spać  chok si 
towia i rank iem  w s u w a ł  jak  no 
won a rod zony .

R azu  pew nego  w pa ił na d u ­
cha. ale d iu n  nia! tak zgrabne  
nogi i ś l iczny  biust, żc p o p rą  
stu... oniemiał. A gdv się zorjen  
tował. duch gnał jak sza lo n y  w  
s tro n ę  domu.

R ozm ow y sa p ro w ad zo n e  z 
tym  sp ecy f iczn y m  hum orem , hu 
m orem  ludow ym , tak  dobrze  u- 
c h w y e o n y m  przez  N apoleona 
S ąd k a .  W łaśn ie  S ad ek  p rz y d a ł  
hv się. by uspokoić n iektóre  
w rażliw e paniusie.

Na tem na razie kończę . D o­
dam  tylko, że s ą d z ą c  z rozm ów , 
s ta teczn i  o b y w ate le  M a ry m o n -  
tu po tęp ia ją  głupie h is torje  o du 
chacli. S ą  tacy .  k tó rz y  m iesz ­
kają  w tam ty ch  dzieln icach od 
40- tu lat, a jak o ś  n igdy  nie z.et 
knęli sie z. ducham i. J e s t  to 
ich zdan iem  — chęć w yw o łan ia  
odpow iedn iego  „ n a s t ro ju 4', ce ­
lem ogłupiania  ludzi.

*. A, ;.ŃTł?^V; Ą r'; \:V

O S T A T N I E  
WIADOMOŚCI

„ L i g a ”  p r z y  p r a c y
(m .) Liga naogńl dość dellkat fuzje, u jednego... czynnie zuic- 

nie traktuje przewinienia s w y c h ! ważono.

TO WE
Tragedja słynnej drużyny

pupilów, to też często w biule­
tynach są następuiące notatki: 
„Ukarać gracza Y. dyskw alifi 
kacią 2 miesięczną z zaw iesze­
niem na 6 m iesięcy  *.

Oczywiście, że  tak „surowy" 
wym iar kary wywołuje skutek  
wręcz odwrotny. „U karany*' ba 
czy , by w ciągu 6-ciii miesięcy  
nie narazić sie władzom, a po­
tem  zaczyna od... początku. W y  
padki tego rodzaju notowano 
zresztą dość często.

W ytw o rzy ła  sie dzięki temu  !

Liga tym  razem wystąpiła  
dość ostro, karząc sprawce z aj 
ścia Drzymale dyskwalifikacją  
15-miesięczną. M ódlmy sig ty l  
ko, aby Liga nie zlitowała sie 
nad Drzymałą i przed czasem  
nie zawiesiła kary.

M iejmy nadzieje, że stanowis 
ko Ligi w sprawie ostatnich 
zajść wywoła odpowiednie wra 
zenie wśród Jigow ców

Węgierski klub „Huugaria**. ongiś 
t.itua i sławua jako M. T. K. w tego­
rocznych rozgrywkach o mistrz 1-ej 
ligi znajduje się  na ostatniem miejscu 
1 grozi lej spadek ao niższe* Masy. 
Jest to rezultatem ołednei polityki

klubu, który przez wiele lat „skupy­
wał" co najdroższych graczy, nie 
zwracając uwagi na młodych wycho  
wanków. A wynik? Klub znajduje sie 
w obliczu katastrofy.

Fińscy „amatorzy"
Prasa szwedzka ostatnio stale alar 

muje o rozwoju zawodowstwa w sze 
regach lekkoatletów fińskich. I tak 
Nurmi otrzym ał propozycję startu w 
Paryżu za skromna sumę 12.000 fiń­
skich mk„ ale odmówił, gdyż tyleż 
bierzo za— start n siebie, w  ojczyź­
nie! Inne znakomitości lak Isohollo,

Lehtlnen, Larva, Jerylnen l Michel- 
son otrzymuje również wcale niezłe 
wynagrodzenia.

Zwycięstwo Legli
Na ^tadjonie Wojska Polskiego w  nym przebiegu przyniósł zw ydęstw o  

Warszawie, odbyt się ‘wczoraj mecz o I warszawiakom w stosunku 1:0. Jedy 
niezdrowa atmosfera, gdvż  z tz !™ s+rz° ' two Ligi, między Legją s iln ą  bramkę zdobył Rajdek.» » t , . . .  IAlti*łi£»ł»s /  Ćlocl-S btńłyi t«K i4 (•omiił.ino i
jedno i to samo przewinienie 
poszczególne O ZPN-y w ym ie­
rza ły  kary ostre, a Liga dellkat 
nie, by  nikogo nic urazić, wym ię  
rżała sprawiedliwość po „ojcow  
sku".

R ezulta ty są opłakane. Nie­
którzy  ligowi gracze rozznek- 
walili sie i poczęli hulać. Doszło 
do tego. że na meczu o mistrz. 
Ligi m iedzy Czarnym i a Garbar 
nią 2000 widzów  było świadka 
m i ohydnych scen. Czarni nie 
mogąc normalnie zdobyć zw y-

Kuohem (Śląsk), kloły. po dramatycz.|

Legfa —  MakabTf Gwiazda (3:0 0:0)
Na boisku Pólonji znistały rozegra­

n i  zawody towarzyskie między Legia, 
która wysLuńła tylko, z kilku gracza

(em Makabi i Gwiazdy.
Do przerwy gra naogól równa, do­

piero po pauzie Legja opanowuje sy ­
nu ligowymi a. kombinowanym zespo tuację i zdobywa kolejno 3 goale.

Mecz bokserski Śląsk —  Warta
tar.’ii pięściarskiego, Śląsk

cieskich goali, poczęli „chodzić" 
na przeciwników tak, że dwóch 
z nich odniosło poważne kon-

Tennirt
-  W arszawa w\'żn:ic/ uiy został o- 

słaA.;z'iiie na 5 listopada w Katowi­
cach.

Skład drużny Mą.śkiej ustalony zo­
stał jak następuję: Jarząbek, Krąw- 
czyk, Rudzki, Białas, Gburski. Mu- 

ikosa, \Yvsrr»cli. Wrj(a;il/o.
Drużyna w arszaw ska w ys iac l  przy 

puszczainie w składzie

Stibbe.
Reprezentacja Slaska w alczyć bę­

dzie następnie 3 grudnia z. reprez. 
Brna w Król. Hucie, a 10 grudnia z  
reprez. Krakowa w Krakowie.

HOKEIŚCI LEGJI JADĄ 
WE CZWAR TEK DO PRAGI 

Jak się dowiadujemy, w dniu wczo­
rajszym załatwiona została definityw­
nie kwest ja wyjazdu polskiej drużyny 
hokejowej do Pragi na otwarcie sezo­
nu na „zimnym stadjonie" w  dniach 4 
i 5 listopada wieczorem. Zamiast pro- 
lektowanych początkowo meczów Po! 
ska —  Czechosłowacją, odbędą się za 
wody Legja — LIC  Praha. Ze strony 
polskiej wystąpi drużyna Legji, wzmo 
cniona jednym atakiem z graczy 
obcych, a mianowicie: Przeździecki,
Materski, Głowacki, Rybicki, Pastecki, 
K. Szenajch, oraz Ludwiczak (AZS Po 
znań), Wotkowski (C.-acovia), Nowak 
(Cracovia). Jako kierownicy po.iadą 
pp. Sosnowski i Sacha.

Wyjazd drużyny nastąpi we czwar­
tek rano O godz. 7,30. Drużyna nasza 
będzie mogła potrenować w piątek i 
w sobotę rano.

Wesoły Kącik
!L>

1
i

MIŁOŚĆ CZY PIENIĄDZE

Areszt za brutalną grę

następują- i deiiskl, pad czas meczu z takim Impe- 
cym. Rotholc, Kazimierski. Cyran. Ba tem wpadł iia bramkarza przeciwnej 
kowski, Seweryniak, pisarski, Antczak «drużyny, że ten doznał złamania no-

iM otn! Fraitr Nossek. piłkarz w ie- gl. Poszkodowany zwrócił się ze skur
' H'4 do sadu. Mimo doskonalej w ym o­
w y obrońcy Nosseka, brutalny gracz 
został skazany w  tydzień aresztu.

—  Adolf blady ze wzburzenia 
wszedł do pokuju Irki.

—  Jesteś podła!— oświadczy' 
Spojrzała na niego zdziwiona.
—  Dlaczego?
—  W iem wszystkol Codzien­

nie 'chodzisz do Alfreda!
Zarumieniła się aż po głęboko 

wycięty d e k o l t . .
—- Nieprawda! —• krzyknęła.
—  Nie klam! Wyśledziłem cm 

sam! Chodzisz do niego! Nie 
kłami

U sta jej zadrżały  nerw ow o. W 
oczach ukazały się łzy.

—  Ja... do niego nie chodzę..
—  Kłamiesz 1
—  Nie kłam ię... Ja... ]a... do 

niego je... jeżdżę tram w ajem ...
Adolf jęknął boleśnie i ponu 

ro opuścił głow ę.
—  K ochasz g o ?  —  spytał.
—• Nie! Kocham tylko ciebie
—  W ięc dlaczego chodzi‘aś do 

niego?
—  Bo... bo... po trzebne mł by 

ły pieniądze.
—  Ah tak?  Alfred je s t boga­

ty, bardzo  bogaty! A ja  golec!.. 
Ja ci dałem  miłość, on ci dał pie­
niądze. W ybrałaś pieniądze!

—  N iepraw da! jedno  i d ru ­
gie chciałam  m jećl

Alfred nerw ow ym  krokienr 
przeszedł przez pokój. Zatrzym ał 
się.

—  M iłość ! p ieniądze nie idą 
w  parze. W ybieraj! Albo ja , a l­
bo on! Albo m iłość, albo pienia
dze!

Irka w estchnęła  ciężko.
—  Pieniądze są mi bardzo  p t  

trzebne. Ale... Jeżeli mam w y­
brać... N aturalnie w ybieram  mi­
łość—

T w arz  Adolfą rozjaśnił uś­
m iech szczęścia. P ad ł na kolana.

—  N ajdroższa! D aruję ci wszy 
stko! Zapom nę o w szystkiem ! B) 
łaś lekkom yślna... Każdej kobie­
cie się zdarzy... P raw d a?

—  P raw da , najdroższy.
—  N apisz do Alfreda list. 

Dziś jeszcze, że ju tro  już nie 
przyjdziesz... żeby nie czekał...

— Dobrze, kochanie.
—  Przysięgasz?
—  Przysięgam !
—  W ierzę ci! T ak  podła nie 

je s te ś ; żeby złam ać przysięgę.
—  Nie z łam ię!.. Zaczekaj tu . 

Zejdę na dół, na pocztę i wyślę 
list! N atychm iast!

Zeszła na ulicę. W eszła do 
gmachu poczty, wykupiła kartę 
pocztową i oparła  się o pulpit.

—  Nie złamię przysięgi! -  po 
wiedziała sobie stanowczo. — 
Muszę dotrzymać, muszę!

„Drogi Alfredzie! — napisała, 
—  Nie masz już poco na mnie 
czekać. Jutro już do ciebie n i t  
przyjdę..."

—  Dotrzymałam nrrysiegł — 
, westchnęła z ulgą i . ,  dopisała:

„...Przyjdę dopiero pojutrze4* 
Napoleon Sądck.
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PAMIĘTNIK StUfMEJ
SPOTOŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESFJE LUDZKIE

10 w rześn ia . . . .
Z1 iarn przez te parę  tygodni, jakbym  nie żyła. Nie 

mogłam dojść do siebie, nie mogę jeszcze teraz  ogarnąć 
m yślą tego, co uczyniłam .

Poszłam  do W acław a!... Nie mogłam patrzeć, jak  
mój Lusinek m arnieje w oczacli, jak  to m aleństw o enud- 
nie i traci siły ze złego odżyw iania. I mnie nie s tarczy ­
łoby długo sił w talciem życiu.

M usiałam  pójść do niego.
Kiedy mnie taka  rozpacz ogarnęła, na nic już nie 

patrzyłam . W ysunęłam  się z domu i poszłam pieszo 
na P iękną.

M yślałam , że nie dojdę. Nie miałam nic w  ustach 
przez całą aobę. Może byłoby iepiej, gdybym  padłti 
w tedy na ulicy. P rzestałabym  się m ordow ać swenii 
okropnem i m yślam i!...

Jakoś doszłam .
O tw orzyła  mi służąca.
Jak  mnie W acław  zobaczył, zachow ał się, jak w ar- 

ja t, jak dzikie zwierzę. Pociągnął mme zaraz do poko­
ju, drzw i zam knął. Nie zauw ażył naw et, źe ledwie 
trzym am  się na nogach, i acy są już m ężczyźni!.. Zo­
baczą kobietę u siebie, w tedy już nic ich nie obchodzi, 
są ślepi, głusi. G otow i są  na w szystko, Dyle siebie za- 
dow olnie.

Robił ze mna w szystko, co chciał, jak  z drew nem .
Z ostałam  u niego. Nie w racałam  już na noc do do­

mu. Posiał tylko do K olasinskiej w iadom ość, żeby się 
nie m artw iła o mnie.

Kazał dać kolację. Jadłam  jak  wilk. A potem  po­
szłam  spać. Spałam  tak, że m ożna było mnie posiekać 
w kaw ałki, a chybabym  się me obudziła!...

Już w ięcej nie w róciłam  na W olską.
M am y teraz ładny  domek. T ak , cały dom ek dla 

m nłe, dla Lusinka, Musi i K olasinskiej. W acław  m iesz­
ka dalei na P ja in c j, tu przyjeżdża tyiko na noc.

T ak ich  pięknych mebli nie było naw et u państw a 
S k o ro ro w s k ic h ! 1 to w szystko  jest m o ie ..

I cóż mi z tego? Nie m ogę od siebie odpędzić czar­
nych m yśli...

16 w rześn ia .
Och, niedarm o opęta ły  mnie jakieś złe przeczucia! 

N icdarino! Przekleństw o zaw isło nad m oją g ło w ą '...
Kiedy t ^ a z  w ieczór nadchodzi, ogarn ia  mnie 

•tra c h  w p ; iym cłomku na pustkow iu. C hciałabym ,

żeby jak  najprędzej przyszedł W acław , cnoć dotych­
czas w olałam , żeby przychodził ja k  najpóźniej, żeby 
być z nim jak  najkrócej...

Ale dziś p rzed  obiadem  miałam gościa  i O ch, Ja­
kiego gościa!

P rzyszed ł pan  Józioi.«
T ak , odnalazł mnie ten nożow iec, k a t, bandyta?..
B aw iłam  się z Lusierikiem i M usią na  poałodze. 

Kolasinskiej nie było, bo  pouzła na m iasto. Przychodzi 
służąca, m ówi, że jak iś człow iek chce się ze m ną zoba­
czyć. Serce w e mnie zabiło , jak  młotem .

Szłam  do  przedpokoju  i drżałam , jak  liść. Może 
Jerzy? —  m yślałam .

Ledwie stanęłam  na progu i zobaczyłam  ten s tra s z ­
ny pysk pana  Józia, m yślałam , że zerfcdtejfL .

Ukłonił się szarm ancko, rózdziaw ił sw oją  s tra sz ­
ną gębę od ucha do ucha, tak  się roześm iał, i mówi do 
mnie:

—  Szanow anie, pani dziedziczce!.., Chciałbym  
dw a słów ka na osobności pow iedzieć,

K achna, służąca, p a trzy  na nas. M yślałam ' że się 
zapadnę w  z-emię ze strachu , z obrzydzenia, ze w stydu.

—  Niech panienka w yjdzie, b o  tu z jaśn ie  p an ią  in­
teres —  pow iedział do  Kachny.

W yszła.
—  Co będziem y sto jać  w  p rzedpokoju? Pom ów ić 

z dziedziczką przyszedłem . M óże je s t jakiś pokój spo­
kojny.

—  Niech pan  stąd  w yjdzie! —  zdooyłam  się na
głos.

—  O, nie tak  prędko, paniusiu? M am y czas! My 
mamy ze so b ą  porachunki Z facetem  paniusi so taw a  
uregulow ana...

—  Idź precz, zb rodn iarzu ! krzyknęłam  na 
wspom nienie o Jerzym .

— Cicho! Bo i paniusię uregulujęJ — syknął. — 
Zresztą, niem a o czem gadać, b o  sąd  mi,te uniewinnił 
z b raku  dow odów  w jny. Alibi m iałem  m urow ane. He, 
he, ne! Niech się paniusia nie żołądkuje... P ogadam y 
sobie spokoinłe. Ja  tyłko w edle pew nego łnłeresłku... 
N iechże pan iusia  mnłe zaprow adzi do  pokoju?... 
W  przedpokoju nłe om aw ia się Interesów !...

—  Ja  nie mam iad n y en  z panem  Interesów  I n l t  nie 
chcę z panem  om aw iać.

—  Ale ja  chcę!... T o  Jest w ażniejsze!... N o no! . 
Pam ięta  paniusia  mój rzem yczek? I m oją rękę?... Ra­

dzę się nie sprzeczać! Polic ja  daleko! M ógłbym  w as 
w ydusić, jak kury w kojcu!...

M achnął łap ą  i znów się roześm iał, aż mnie dresz­
cze przeszły.

—  Niech pan mówi, czego pan  chce.
—  Paniusia  w ie, źe ja jestem  stra tny , p raw d a?
W zruszyłam  ram ionam i.
—  Nie trzeba p o trząsać  plecam i, bo tak jest! Sza­

now na dziedziczka poszła na żłób do bogatego  face­
ta. W iem , w ie m '. Szanow ny dyrek to r ma forsy, iak lo­
du. Znam go. Nie osobiście, ale z w idzenia!... Ale ta ­
ka znajom ość to dla mnie frajer. O, tak a  znajom ość 
z pan ią  dyrektorow ą, to dopiero  jest coś!...

—  Niechże pan m ówi, czego pan chce ode mnie 
i niech mnie pan zostaw i w  spokoju!...

—  D yrektorow a, dziedziczko, bez nerw ów ! Spo­
kojnie!... Pow iedziałem  paniusi, że jestem  stratny . Dv- 
rektorow a wie, że upatrzyłem  sobie w niej kobietę d 'a  
siebie! Ani mi się śniło zostaw iać taką  kobietę jak  zło­
to u Jadom kow skicj. Z resztą  moje stosunki z nią zer­
w an e ' B aba jest niew dzięczna! Nie um iała mnie usza­
now ać! Sprzedałem  opiekę nad nią przyjacielow i, Co 
to się komu w ysługiw ać? N aco? Człow iek nic z tego 
niema i nigdy do m ajątku nie dojdzie. C zas, żebym  i ja  
co miał. Jaki dom ek. Człow iek m a już niedaleko 
czterdziestkę, a m ajątku żadnego,

—  Niechże pan juz skończy! Mnie to  nic nic o b ­
chodzi! Czego pan chce?

—  D yrektorow o, bez nerw ów , bez nerw ów !... Po- 
m aluśku! T rzeb a  początek  zrobić. T o  zaw sze jeat 
trudno. A ja chcę mieć inieres p ierw sza k iasa!... Nie 
tam  byie co, jak  Jadom kow ska. T aki in teres to  nie dla 
Józia Pyska!... G dybym  z tak ą  h rab iną  zaczął, ja k  dy- 
rekiorow a, ho, h o ! . .

—  Niech pan stąd  w  tej chw ili w yjdzie! —  krzyk­
nęłam.

—  Cicho, do służba jaśn ie  pani usłyszy ! będzie się 
aziw iła! Cicho, mówię! Zanim  paniusia zdąży kogo 
zaw ołać, to...

Zrobił taki ruch ręką, jakby  mnie chciał złapać za 
gardło . Cofnełam się przerażona.

—  N a litość boską, czego pan chce ode m nie? —  
szepnęłam .

—  Nie trza żadnej litości! T o  tylko in teres, Jak Do­
w iedziałem .

Dalszy ciąg nastąpi.

SHAN
Opowi eść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki

P am iętam y, że ow ego trag .czncgo  w ieezoru, gdy 
wido.< sam ochodu K otwiczą prfctłi bram ą Lusi, nas nął 
P io trow i nieuzasadnione pouejrz enia, napisał on trzy 
isty .

Jeden skierow any do Lusi, już znany.
u ru g i uyi uo j^go bra ia , Leona. Brzm iał;
„P rzyznam  ci się do mej slabu ci: mimo w szystko 

kochałem  nadal tę nieszczęsną Lusię. M yślałem , że to 
nie jej w ina, lecz jak iegoś podstępu. Byłem przekona­
ny, że pochodzi ze zbyt dobrego  gm azda, aby zejść 
Z drogi cnoty i ulec sąsiadow i, ty iko dlatego , że był 
p rzysto jny , boga ty  i u u  ti.Iowany.

N iestety, myliłem się.
To... taka p ie rw szą  lepsza... bez serca i przyzw o­

itości ...
D ługo szukałem  jej po całej W arszaw ie. W resz­

cie spotkałem  przypankow o na Nowym $w iecie.
Rozm aw iała ze mnh naw et bardzo  milo, ale w yczu­

w ałem , że gdzieś się śp ieszy i um yślnie poszła ze m ną 
na  pustą  ulicę, jak  gdyby  eię mnie w stydziła . Potem  
w szelkiem i siłam i s ta ra ła  się mnie pozbyć, pomimo, że 
opow iadałem  jej w iele o W as w szystk ich , co jednak 
pow inno ją choć trochę in teresow ać, bo przecież przez 
tyle czasu  nie m iała żadnych w iadom ości ze stron  ro­
dzinnych,

Ńiby trochę jakby  by ła  za troskana, alę w idzia 
'em , że my di o czem inneni, w ięc w rcszci" pozwoliłem  
ej iść, poniev iż jej już aż tak  było pilno i pożegnałem  
ię z nią d o 5ć ozięble. Po chw ili w szakże pożałow a- 
em tego  i chciałem  pom ów i* z nią jeszcze i w ypgw je- 
izieć w szystko, co rnarn na sercu . Zanim  cię w szakże 
'decydow ałem , już straciłem  ją z oczu.

Pr- -ed ! przed jej dom i tam  dop iero  zrozum ia-
: y. mo IL aL L  czeka; na nią, bo  w idziałem  je ­

go sam ochód przed  jej dom em . W idziałem  p u tu u  na 
w łasne oczy, jak stam tąd  w ychodził.

Podbiegłem  i chciałem  potęźnem  uderzeniem  płę- 
W  aw alić g o  z nog. Ale nie zdążyłem . Szybko w sko­

czył do sam ochodu, za trzasnął Jrzw iczm  i odjechał. 
N aw et mnie bodaj nie dostrzegł,

T eraz  —■ koniec.
Nie mogłem dluzej zostaw ać w W arszaw ie, bo  la­

da dzień popełniłbym  zbrodnię. C hodziłbym  za h rab ią  
tak długo, pókibyni go zakatrupił. W olałem  więc w y­
jechać. Jestem  w m arynarce, ład ę  za m orza. D ow i­
dzenia..."

Leonowi było szczerze żal. b rata- M ruczał:
—  N iedaleko p ad a  jab łko  od jab łoni. Ojeii . .. 

złm ieiza, s ta ry  h rab ia  K otw jrz, też by* taki kobieciarz.
—  N iedaleko p ad a  jab łko  od ja tio m . O jciec K a- 
:rza, sta ry  hrabia Kotwjrz, t c l  był taki kobieciarz. 

Ileż on dziewcząt unlcszczęśiiw ił! Nie przypuszcza 
żadnej. N aw et byłe wiejska dziewczyna, łrocnę dorod­
niejsza. m usiała w paść  w  jego sid ła. P rzek lę ta  rodz t 
na, jak aś opętana  przez d jab ta , czy co?

T rzeci list p io tra  był do R yszarda Jusłew lcza. 
Brzm iał:

„Przyrzekłem , źe n a p to ę  P an u  ncw iny. e t o  są. 
N iestety, niedobre.

Nie chcę m ówić, ile goryczy w ezbrało  mi w  sercu 
5am pan zruzum ie.

W yjeżdżam  za  m orza. Jeżeli nie um rę gdzie na 
jaką żółtą febrę, moi*? w rócę. M oie  n aw et m edługo 
W  w ojsku przebąkiw ano, t e  m o ie  w kró tce P d s s e  p o ­
trzeba będzjs żołnierzy... w iele żołnierzy.,.

W ted y  w rócę f pójdę n a  front... N t  najbardziej 
przednią pożyci",...

T eraz  mi tego  najbardziej trzeba.
Cq do Lusi, to je s t koęhąnka h rab iego  K otwiczą. 

W ydaje  mi s!ę, ię  jej na  nfęzeir, nie zbyw a. M oże pan 
ią odw iedzić, aibo  napisać a o  niej. A are? znajdzie pan 
w liście.

A m rr/lib rśrny  U W-:  szćręśliw ! tp ?obą! Ha,
1 fo J. ; . ..-leże, żalu nh ;........  1V >:zę ock-

unie pozdrow ić p an a  Ludw ika, o jca  Lusi. D ow idzenia’1.
-— Biedny chłopiec — m ruknął Ryszard.

[. Po chw ili ząśm  znezą? pakowaćjf l* n » tk i, N? za­

pytanie starej służącej pow iedział tylko, że jadzie AO 
W arszaw y. Zabronił słów ka pisnąć b raiu .

Rozmowa Derertsldego z e jrem  by ła  krótk? Zapy­
tał:

—  Chcesz, abym się ożenił, tatusiu?
—  N iczego innego nie pragnę już oddawtMU
—  Dobrze więc, ożenię się. Zrobię to d li cieblf. 

Ale pod jednym warunkiem: ożenię sic % miłości, nU 
dla pieniędzy.

—  Proszę bardzo.
*— już nawet mam HigoŁ.
—  Świetnie.
—  Tylko nie usiłuj mnie przekonywać, że mógł­

bym zrobić lepszą partję. To wykluczona.
Któż io wfęc taki?

—  Lusia Jusiewiczówna.
Skandahk Z lu s ią  był dość głośny, to też stary 

Dsreiiski nieco Sie ukrzywił, m ówiąc;
—  Ależ...
—• Wiem, co nu chcesz powiedzieć- jn- dziecko.
«- Właśnie*
—. Uznam je za swoje. W ten sposób przynaj­

mniej nasz ród nie wyginie.
—  Chłopiec?
—  Dziewczynka.
—  Bankier ^pochmurniał. Dziewczynka... Z niej 

trudno będzie sobie w ychować bankiera.
W ięc już szukał sposobu wytłumaczenia, syno­

wi.
W trącił;
—- JeżeJi ma dziecko, miała więc również koęhat*

ka.
-w N is przeęzę.
-r. Ktoż to tak ?

Dalszy ciąg nastąpi.
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Dzieje grzechu „Czarne] Geft
Zamordcwiitie dziecka —  Występy w Polsce —  „Danii z eztressu" —  Spółki, z

Ucieczka —  Sntierc w szpitalu
(m . g -a .)  Żal w śród zło­

dziei w łam yw aczy, oczyw iście 
starszego  pokolenia, w yw ołała 
w iadom ość o śm ierci „Czarnej 
G eńki", k tó ra  w yzionęła ducha 
./ nędznym  szpitaliku w jakiem ś 
zapadłem  m iasteczku na prow in 
cji. D la zw ykłego śm iertelnika 
śm ierć „C zarnej G eńki" nie ma 
isto tnego  znaczenia, bo ps a tocz ­
nie kcgo obchodzi w ic i!  o ode:*O i
śc| m z tego św m ta... p rzestępczy ­
n i?

„C zarna  G eńka“, której p raw ­
dziw ego nazw iska, nie ud 1*0 się 
n igdy ustalić, była istotnie prze­
stępczyn ią  na m iarę św iatow ą, a 
okres jej sław y p rzypada  na d a ­
ta przedw ojenne.

K ronika krym inalna nie zano­
tow ała m iejsca urodzenia „C zar­
nej G eńki“ . Faktem  jest, że zjawi 
ła  się zupełnie n ie sp o d z ie w a n i 
w  w arszaw skim  św iatku przestęp  
czym  i dzięki swym  zdolnościom  
i w ybitnej urodzie (b y ła  piękną 
b ru n e tk ą  —  stąd  nazw a „C zarna 
G enka"), zdoby ta  od iazu  m ir 

w śró d  tow arzyszy .
Ci, którzy bliżej za in tereso­

w ali się przeszłością  pięknej prze 
stępczyn i, stw ierdzili z przeraże­
n iem , że G enka n:a na sum ieniu 
śm ierć  sw ego  dziecka, k tóre  za­
m ordow ała  natychm iast po przyj 
I d u  n a  św iat.

Ja k  się  okazało , G enka padła 
o fia rą  zaw iedzionej m iłości i po 
rzucona przez kochanka, nic m a­
jąc pom ocy, po tęp iona przez ro­
dziców , którzy  nie chcieli u trzy ­
m yw ać „dziew czyny z b rzu ­
chem ", G enka zrozum iała, że je ­
dynym  w yjściem  z tragicznej sy­
tuacji jest „pozbycie  się" dziec- 
ka.

T ak  też uczyniła. N ocą uciekła 
z m iasteczka i o d tąd  w szelki, 
śiad po niej przynajm niej d la  10 
dziców  i krew nych zaginął.

Z nalazłszy  się w  W arszaw ie, 
G enka  po p asa ła  tu  niedługo. 
D w uk-otnie tylko szła na w ypra­
w y ze znanym i w łam yw aczam i, 
przyczem  już za  p ierw szym  ra ­
zem zdobyła  „o stro g i"  p raw d z i­
w ego  w łam yw acza. M iało to 
m iejsce w  czasie zuchw ałego i 
g iośnego  ongiś w łam ania do pry 
w atnego  m ieszkania pew nego ro 
sy jsk iego  generała , zam ieszkałe­
go  na  Krak. Przedm ieściu.

S tarsi „ko ledzy" G cńki by Ii za 
chw yceni „ ta len tem " dziew czy­
ny. To też zrozum iałe w rażenie 
w yw arła  na nich w ieść, że G en­
ka porzuca W arszaw ę i w yjeż­
dża zagranicę. Nie pom ogły pro­
śby najw ybitn iejszych  złodziei i 
włam yw aczy. Genka spakowała  
sw e skrom ne m anatki i w yruszy­
ła po „złote runo".

O dtąd  G eńka zerw ała  zupeł­
nie łączność z tow arzyszam i z 
Polski i ci zapom nieli o swej u- 
roczej kam ratce.

G dy się p rzegląda protokóły 
policyjne z ow ych czasów  róż­
nych państw  napo tyka się stale 
i niezm iennie na no tatk i o k ra­
dzieżach na kolejach, szczegól­
nie niem ieckich i francuskich .’ 

K ażdorazow o protokół był u- 
zupełniony charak terystycznym  
dopiskiem : sp raw ca  jest poszu­
kiw any. D opiero po upłyv,ie kii 
ku la t protokóły są  już „ b o g a t­
sze".
C zytam y w kilku z nich, że poli­
cja ustaliła , iż sp raw cą  kradzie­
ży jssf... 're w ia sfa . T o  było w szy 
stko.

t Z arów no policja niem iecka jaK 
ii francuska za punkt honoru po­
staw iły  sobie schw ytanie ta jem ­
niczej złodziejki, ale mimo wielu 
sprytnych tricków  mimo stałego 
zastaw ian ia  sideł —  „dam a z 
expressu“ , jak  przezw ano z ło ­
dziejkę, była nieuchw ytną. Goni: j  „m okrą robo+ę", G eńka w tym 
wa policji za „dam ą z eS^rescu" \ samyfh czasie organizow ała zu-

mf, w krótce potem  zostaje  ko­
chanką groźnego bandyty , Jim a 
Farkey‘a, który zresztą sw ą „buj 
na karjerę zakończył na kreśle 
elektryczncm .

Spółka z Jimem była korzyst­
ną dla Geńki. Gdy Jim szedł na

trw ała 3 lata.
W  tym  to czasie złodziejka na 

gle zniknęła z h o ry z j.ru . W i e ­
cznie dość m iała tej zabaw y z po 
licją. Jak  ustalono po w.-rlu la­
tach, zuchw ałą złodziejką oyła 
„C zarna G eńka".

Ciekaw e, że G eńka pracow ała 
sam odzielnie i choć nie znała ję­
zyków, potrafiła  na swym  kon­
cie przestępczym  zanotow ać oko 
ło 200 udanych w ypraw .

Dalszym  etapem  karjery  Geń­
ki był pobyt w St. Z jednoczo­
nych. G eńka je s t w  dalszym  cią

chw ałę w łam ania do pryw atnych 
m ieszkań m agiiatów  am erykań­
skich. Kochankom pow odziło się 
św ietnie. Zmieniali często swe 
meliny i mimo usilnych starań  ze 
strony policji —  staie byli na 
wolności.

T ak  mijały lata, Owocem po­
życia Geńki z Jimem było dwóch 
synów, którzy w latach później­
szych w sław ili się jako  p rzem yt­
nicy.

O kres „am erykański" kończy 
się, gdy Jiin zostaje schw ytany. 
G eńka porzuca sw e dzieci, ucie-

gu niebezpiecznie piękna. N aw ią ka i tu ła się po różnych mia- 
zuje kontak t z szu m o w in a -1 stach. „C zarna G eńka" już me

je s t zdolna do w ypraw . Dźw iga 
na sw ych barkach 5 krzyżyków. 
O głodzie i chłodzie, stale n ara ­
żona na niebezpieczeństw o, prze 
d osta je  się w reszcie do Polski. 
Przem yka się nocą, choć nikt nie 
ooznalby w  tej zniszczonej roz- 
pustnem  życiem kobiecie, słynnej 
ongiś pięknej w łam yw aczki. W re 
szcie, przybyła do rodzinnego 
m iasteczka.

Policja przepędza staruchę, 
ale ta  z dziwnym nianjactw em  
nie ustępuje. Przechodnie rzuca­
ją od czasu do czn.su starej żeb- 
raczce grosz. W reszcie w yczer­
pana, w ygłodzona i zrnoźona cho 
robą pada na ulicy. P iorą ją do 
szpitala. Zapisują ja do ksiąg 
chorych — „N ieznana". Dwa ty­
godnie m ęczarni i w reszcie zbaw  
cza śmierć.

W  ten sposób zakończyła swe 
życie jedna z „w ybitnych" posta 
ci św iata  przestępczego.

Tradycja, przesiąknięta krw
Ujawnianie sprawc&w morderstw z prceo 100 lity

(cz .)  Policja am erykańska 
w p ad ła  osta tn io  na trop  zbrodni, 
które rozgryw ały  się przed 100 
laty!! A było tak : pew nego dnia 
zosta ł zastrzelony urzędnik pocz 
now y T om asz Price. S tało  się 
to w nocy, gdy Price  w racał 
do domu. Po energ iczn ie-^rzepro  
w adzonem  śledztw ie, nlordercę 
schw ytano. O kazało się, że  je s t 
to  niejaki Jack M arton.

W zięty  w krzyżow y oj^gń p y ­
tań , m orderca złożył w/ę-cż |rew e  
lacyjne zeznania. Ó to  có pow ie­
dział:

„Już mnie w szystko  jedno. I 
tak  zginę na krześle eleKtrycz- 
nem. M iałem do załatw ienia pew 
ne porachunki z moim sąsiadem , 
Renussienem . Spór mógł być za 
ła tw iony  tylko nożem  lub rew ol­
w erem . T ak a  już je s t trad y c ja  w 
naszej rodzinie, o czem zaihz po 
wiem. T ym czasem  spór .nasz 
chciał załagodzić T om asz Price. 
T łum aczyłem , w yjaśniałem , bła­
gałem  go naw et, by nie m ieszał 
się do tych sp raw , bo w żadnym  
w ypadku nie zgodzę się na  zała­
godzenie zatargu .

Nie pom ogło. W idząc, że mo 
je p rośby nie pom ogą i że upar­
ty  Price  nie ustąp i, zastrzeliłem

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
.ZUCHW AŁY DOLINIARZ?"

go i w ten sposób miałem już 
w olną drogę.

A teraz panow ie, słuchajcie.
W  r. 1834 mój pradziad  pokłó­
cił się ze sw ym  sąsiadem  Renus 
sienem  w czasie w spólnej pijaty  
ki w  szynku. Rozgniew any p ra­
dziad natychm iast opuścił szynk 
i zaczaił się w pobliskiej gęstw i­
nie. Gdy Renussien w yszedł, pra 
dziad  w bił mu nóż w gardło , za­
bija jąc  na m iejscu. M ordercy nie 
schw ytano.

W krótce potem  p radz iada  me 
go zam ordow ano, a  sp raw cą był 
człor.ek rodziny RcnU-ssien. W  
te r  sposób  „ trad y c ja" przecho­
dziła z o jca na  syna i w kaźdem  grozi śm ierć.

pokoleniu notow ano m orderst­
wa.

N asza rodzina była szczęśli­
wa, gdyż z naszych zam ordow a­
no tylko 5 osób, a m yśmy zabi­
li 15 osób, w tern 3 kobiety. O s­
tatnio miałem zatarg  z R enussie­
nem i na pew no uśm ierciłbym  
go, gdyby nie Tom asz Price".

P onura spow iedź m ordercy wy 
w arła  w strząsa jące  w rażenie.
Dzięki* spow iedzi rzucono snop 
św ia tła . na tajełnnicze zabójstw a, 
które rozegrały  się w ubiegłym 
stuleciu.

O czyw iście, że ostatniem u z 
rodziny M aro n ó w  —  Jackow i

»» pif" i
(S ław ) O „w am pirze łow ic­

kim " bodajże zapom niano, choć 
niedaw no osobie jego  pośw ięca­
no wiele m iejsca. Czytelnicy przy 
pom inają sobie zbrodnicze w y­
pady  tego zboczeńca, który na­
padał na drodze, na p rzechodzą­
ce dziew częta, usiłow ał je znie­
wolić, a gdy  to się nie udaw ało, 
katow ał do u tra ty  przytom ności.

W  pew nej m ierze podobną hi 
storję p rzeżyw ała osta tn io  lud­
ność na W ileńszczyźnie. P o ste ­
runek policyjny został zaalarm o­
wany, że w pobliżu wsi Turcza 
i L isow ca grasu je  jakiś osobnik, 
który na w idok przechodzącej 
kobiety, w yskakuje z ukrycia, 
znienacka n apada i usiłuje udu­
sić bezbronną kobietę czy dziew 
czynę.

W iadom ości o napadzie i wam 
pirze -  dusicielu, odpow iednio na 
krapiane „tantazyjnem i d odatka­
mi" urosły do poczw arnych ram. 
Z dnia na dzień tw orzono legen­
dy i w krótkim  czasie o niczem 
innem nie m ów iono tylko o 

w am pirze".
D opiero przed kilku dniam i le 

genda prysła. Na alarm , że w po 
bliżu zaścianka Łojko dokonano 
napadu  na jakąś dziew czynę, na 
tychm iasl przybyła policja i is­
totnie natrafiono na m rożącą krew  
w żyłach scenę: jakiś je g o m o ś ć  
dusił dziew czynę i jeszcze chwi 
la a ofiara w yzionęłaby ducha.

Z trudem  udało się dusiciela 
obezw ładnić, skuto go w kajda­
ny i odprow adzono na posteru­
nek. W  czasie dochodzenia usta  
iono, że w am pirem  jest niejaki 
Kozioł um ysłow o chory! O kazu­
je się, że Kozioł dostał rozstro­
je nerw ow ego od czasu usiłow a 
nego o tfucia  przez żonę!

G dy zam ac się nie udał, żona 
popełniła sam obójstw o. O d  tej 
chwil: Kozipł strac ił rozum

N ieszczęśliw ego szaleńca u - 
m ieszczono a szp italu  d la  obłą­
kanych. A więc i ten „w am pir" 
został unieszkodliw iony.

Na zadanie to nadeszło 1SC odpo­
wiedzi, z  czego 40 nie odpowiadało 
warunnom. Z pozostałych wybraliś­
my najlepsze, najbardziej Gglcznie 
unio i: 3 wowane i tym przyznaliśmy na­
grody.

Rozwiązanie winno brzmieć:
„Ustalenie miejsca pobytu bielińskie , . . . . .  . .

go nastąpiło wskutek stempla poczto <zy w a .ism y  itm  
wego, umieszczonego na kopercie‘\

Nagrody otrzymują: D .S tefan  Ru- 
gaiło' (W -wa, Wolska 42), z) W;>o:aw 
Golak (Budowlana 29), 3) Zenon Jóż 
wiak (Jabłonna Legionowo, Sowiń­
skiego II), 4) Józei \V y irwalski (Gór 
czewskja 15), 5) Zoila Giicdwiczów  
na (Górczewska 521.

Po oib iór nagr d prosim* 'Je 7?ło 
s !ć 8 listopada br. u ko®;. L0 ~  15 . ;io c  ;n,a 
do Administracji. 1

czyna w yprzedzać St. Z jednoczo 
ne pou w zględem  w zrostu  prze­
stępczości. R egularnie co kilka 
dni napływ ają ze stolicy nacisek- 
wańskiej alarm ujące w ieści o 
m orderstw ach  na tle rom antycz­
nem u rabunkaw em , z zazdrości i 
Ł d.

W iązanka m orderstw  została 
osta tn io  w zbogacona o jeszcze je 
den „w aw rzy n ", p izesiąknięty  
niew inną krv ią k ilkunastu ofiar. 
I gdyby w yrafinow any m orderca 
pochodził z najniższych sfer, za­
pew ne b estja lstw a  jego  nie w y­
w ołałyby tak  silnego w rażenia.

Przed laty m ieliśm y „Sinobro 
dego" (L an u ru ), niedaw no prze- 

grozy, czytając 
w ieści o m orderstw ach  „uniora 
z D ueseldorfu"-. czy „krw iopijcy 
z H am burga", lubującego się w 
zarzynaniu m łodych chłopców . 
Tym  razem smutną s ław ^  zyskał 
...adw okat! T ak  jest. Człowiek 
wykształcony, ogólnie p o w a ż a ­

ny, ' cieszący się ni£po.- daRowa-

Z pow odu naw ału m ateriału, 
zam ieścim y zadanie w n astęp ­
nym dodatku,

S arret, tak zwie się 
■y mo. ! j  a " , był 

'■•“tern i kancelarję

D októr 
„nowocz 
zaw odu a 
sw ą m iał w M ąrsylji. Pochodził

AtU

Slacami „Sinobrodego" i „Upiora z Dusseldorfu"

Doktór mordował swych paijentdw
(a )  F rancia  coraz bardziej po z Grecji i kiedyś nazyw ał się Sa- entów  nie nasuw ał żadnych  w ąt

'p liw ości.,.
M ając odpow iednie dokum en­

ty w  sw ych zorodniczych łapach , 
dr. S arret uśm iercał pacjentów , 
zapom ocą nieznanej trucizny 
(w łasnego  w y ro b u ). W  ten spo­
sób, jak później oficjalnie stw ier 
dzono, zm arli: były ksiądz Cham 
beau, jego  znajom a B allandreaux 
p. Hervin.

Zwłoki ofiar dr. S arre t w kła­
dał następn ie  do w anny, w ypeł­
nionej kwasem  siarczanym . Po 
kilku dniach, gdy ze zwłok pozo- 
staw ała  nie przypom inająca nł- 
czem człow ieka m asa, dr Sar­
ret... rozsypyw ał ją  w ogrodzie i 
następnie... zasypyw ał żwirem. 
Rzecz p rosta , że za każdym  ra ­
zem dr. S arret odbierał wysokie 
sum y ubezpieczeniow e.

I zapew ne potw orny m order­
ca nadal uśm iercałby sw ych pac 
jen tów , gdyby nie przypadek. 
Bandę aresztow ano.

W  czasie śledztw a siostry 
Schm idt, złam ane m oralnie, o p o ­
w iedziały ze szczegółam i o okru 
cieństw ach  sw ego szeta i w ten 
sposób los dr. S arre ta , adw oka­
ta. doktora, „uczonego m order­
cy" został p izesądzony.

raj ani. P oza  adw okatu rą  Sarret 
był chemikiem.

Przesiadując w sw em  labora- 
torjum  S arre t doszedł w idocznie 
do przekonania, ze droga do m a­
jątku  w iedzie zupełnie inną dro- 
g4-

I oto po upływ ie pew nego cza 
su S arre t zbudow ał luksusow ą 
willę, którą nazw ał „Ł rm itage" i 
urządził w niej sanatorjum . Zaan 
gażow ał w  charak terze piclęgnia 
rek siostry  Schm idt: K atarzynę 
i Filom enę, kilkoro służby i ku­
charza L issanta.

G dy zgłosili się pierw si pacjen 
ci, S arret p rzystąp ił do dzieła. 
Plan był p rosty . Pacjenci mieli 
być uśm ierceni, przedtem  jednak 
ło tr ubezpieczał ich na w ypadek  
śm ierci w tor, arzystw ie ubezpie 
czeniowem . O czyw iście, że pac­
jenci absolutnie me wiedzieli o 
zbrodniczych zam ysłach dokto­
ra.

Tym czasem  dr. S arret w tow a 
rzystw ie sw ej córki, E thel Sarja- 
ni, lub kucharza L issan t zjaw iał 
się w tow arzystw ie ubezpiecze- 
niowem , załatw ia! form alności, 
p rzedstaw iając  w ym ienionych ja  
ko tych, którzy  ubezpieczali się 
oa  śm ierci. Z drow y w ygląd  kii



W* <5u3» Str. 5.

M e l e  potfchodow e
Z tajemnic świata przestępczego

N iewielu chyba czytelników  
w ie, co oznacza w  gw arze p rze­
stępczej „p odchód11 i p rzypusz­
cza, że m a to  zw iązek z robo tą  
kasiarzy.

W  rzeczyw istości „p odchód" 
je s t k radzieżą, u p raw ianą  przez 
kob iety  uliczne w  czasie p rz /jm o  
w an ia  gościa. D la celów  podcho- 
dow ycb m usi być specjaln ie u- 
rządzone m ieszkanie, sk ładające 
się conajm niej z dw óch pokojów  
łącznych i ulicznica tak  zw ana 
„p o d ch o d zia ra11 m usi mieć w spół 
nika, lub w spólniczkę do um oż­
liw ienia „podchodu11.

W  jaki sposób  dokonyw a się 
podchód? „P o d ch o d z ia ra11 nigdy 
nie pójdzif ze sw ym  p rzygod­
nym znajom ym  do hotelu, lub do 
jego  mieszKania, lecz zw ykle za­
c ie ra  g o  do siebie. W  pokoju, do 
k tórego sp row adzony  zostaje  t. 
zw. „ fra je r11, niem a w ieszaka na 
pow ieszenie ubran ia  i sp iow aozo  
ny  do  pokoju zm uszony je s t po 
roznegliżow aniu się ulokow ać 
sw e ubran ie na  jednem  z krzeseł. 
T ow arzyszka  jeg o  „podchodzia­
ra "  p rzysuw a krzesło, na  którem  
leży ubran ie , do drzw i, łączą­
cych pukój z drugim  i po zgaszę 
niu św ia tła  w  pokoju i udaniu  się 
n a  spoczynek  w  pew nym  momen 
cie s ta je  się... nam iętna, ściska i 
cału je sw ego tow arzysza , zakry­
w a jąc  mu oczy i zatykając uszy, 
by  nie m ógł w idzieć i słyszeć 
szm eru przy otw ieraniu  drzw i sa 
siediiiego pokoju. „P odchodzia­
ra "  daje p izy tem  hasło , czy to za 
pom ocą kasłam a czy też um ówio 
nem  słow em  i w tedy  następu je  
m om ent działan ia d la ukrytego 
w spóln ika, lub w spólniczki. 
D rzw i pociehu się o tw iera ją  i z 
leżącego na  krześle ubrania 
w spólnik  czy w spóln iczka wyjm u 
je portfel z k tórego  część bankno 
tów  zabiera, p o źostaw iając  coś 
niecoś na o tarcie łez „ fra je ra11.

Podchodziary  na ofiary sw e 
szukają przew ażnie ludzi pow aż­
nych, żonatych, będąc  przekona 
ne, że okradziony d la  uniknięcia 
kom prom itacji nie zam elduje o 
okradzeniu policji.

W 1922 roku jedna ze znanych 
na bruku w arszaw skim  kobiet z 
pó łśw iatka okrad ła  zapom ocą 
„podchodu" pew nego A nglika na 
o lbrzym ią sumę 6000 funtów  
szterlingów . B yła to  na owe cza­
sy inflancji sum a zaw ro tna  i za 
skradzione pieniądze m ożna by­
ło kupić piękny dom w  śródm ieś­
ciu. P ieniądze te jednak, lekko 
zarobione, w ciągu n iespełna mie 
siąca kochanek jej p rzegra ł w taj 
nych dom ach gry. Zaznaczyć na 
leży, że Anghk ów, człow iek bar 
dzo bogaty , nie zam eldow ał o

okradzeniu policji, obaw iając  się 
kom prom itacji.

Na bardzo  pom ysłow y sposób 
„podchodu" w padła  pewna, ulicz 
m ca. M ając do pom ocy kobietę 
s ta rszą  o przyzw oitym  w yglą­
dzie sprow adzała  sw ego przy­
godnego znajom ego do hotelu, 
gdzie zam ieszkiw ała rzekom o z 
m atką. Po czule spędzonej nocy 
towarzysz jej zauw ażył, że zo­
stał okradziony na bardzo po­
w ażną sumę. Był to bogaty ku­
piec branży leśnej i dla uniknię­
cia skandalu zaofiarował, pewną 
sumę dobrowolnie,, lecz jego to­
warzyszka nie zgodziła się, twier 
dząc, iż zpewnością, będąc pod­
chmielony, zgubił portfel i ją nie 
słusznie oskarża. Nie mogąc prze 
boleć tatr poważnej stiaty, posz­
kodowany zdecydował si.ę. zamel 
dować o kradzieży policji. Kiedy 
policja po mniejwięcej godzinie 
przybyła z okradzionym do ho­
telu, w pokoju siedziała poważ­
na m arrona i okradziony, zajrzaw 
szy do pokoju, oświadczył przed 
stawicielowi władzy, że się omy­
lił i że nie w tym pokoju spędził 
noc. Jak  s ie i  następnie okazało 
owa poważna matrona, była to 
znana na bruku •^warszawskim 
właścicielka lupanaru, która z

pupilką jeździła  na „gościnne wy 
s tępy" do różnych większych 
m iast prow incjonalnych. W  cza­
sie, kiedy okradziony udał się do 
policji celem złożenia zam eldo­
w ania, pom ysłow e kobiety  prze­
s taw iły  m eble w  pokoju i d o s z k o  
dow any nie mógł poznać poko­
ju, w którym  spędził noc. Tylko 
dzięki temu, że ów  agent policji 
p rzypadkow o znał ow ą „zacną" 
m atronę, fortel się nie udal. P ie­
niądze odnaleziono we w głębie­
niu kanapki, a obie kobietki zna­
lazły się za kratkam i.

N iektóre z ulicznic dla celów 
podcnodow ych użyvrają też ga­
binetów  restauracyjnych, gdzie 
rolę w spólników  odgryw ają kel­
nerzy. O czyw iście m owa tu jest 
o lokalach podejrzanych, nie ma 
jących nic w spólnego z lokalami 
w śródm ieściu. W  tych w ypad­
kach ulicznica w czasie upo jtn ia  
m iłosnego sam a okrada sw ego 
tow arzysza i oddaje łup swemu 
w spónikow i (kelnerow i), to też 
kiedy okradziony robi k r z y k :  
wzywa policję, w czasie rewizji 
osobistej oczywiście nic nie uda­
je się odnaleźć i poszkodow any 
zm uszony je s t zrezygnow ać ze 
skradzionych pieniędzy.

„Snobizm czy postąp ?“
Snobizm ma dzisiaj wartość obligo 

wą, jest prawie realnym walorem, jest 
wskaźnikiem ceny na rynku towarzys 
kim.

Snobizm -
Dzisiaj powiedzenie „to snob" auto 

matyrznie stawia tego, o którym ta­
kie zdanie zostało wypowieaziane, w  
rzędzie elity towarzyskiej! A gatun­
ków snobizmu jest wiele, bardzo wie­
le.

Snob potraf* być wielki, napuszony 
i reprezentacyjny, jak cygaro „Hawan 
na" Bywa prosty —  tą tylko manje- 
rą prostoty, jak deseń angielskiego u- 
brania — bywa prosty z rozbrajającą 
miną na ttmat „że przecież nie można 
inaczej11, jak model z żurnalu — by­
wa przesadnie skiomny, jak platyna, 

doza tem bywa jeszcze niemądry. 
Zawsze natomiast bywa zaraźliwy. 
Gdyby grupa ludzi, stale bywają­

cych w „Jpsie *  „Adrii" i „Europie11 
umówiła się, że w dobrym tonie jest 
naorzykiad chodzić między 5-tą, a 7-ą 
nago, to bez względu na po-godę 
w szyscy chodziliby nago między 5-tą, 
a 7- ma

Tylko prowincja latałaby w adamo 
wym stroju conajmniej do 9-tej. sno­
bizm właśnie dyktuje rozmaite posu­
nięcia, będące „w dobrym tonie'1.

A więc w dobrym tonie jest nie wie 
dzieć, ile kosztuje bilet tramwajowy, 
nie grywać w brirtża po groszu, mó­
wić d o  angielsku przez t' sfon w cu­
kierni, nosie w kieszeni „Wiadomości 
Literackie", tak, żebv widać byłe ty­
tuł i t. d.

Między innemi w ostatnich czasach 
stało się w dobrym tonie narzekać na 
radio.

' u nie chodzi o jakieś konkretne za 
rzuty — te ostatecznie zawsze każde­
mu można postawić.

Kie.
1 u chpdzi u pewne zaznaczenie swo 

jej wyższości, o jakieś skrzywienie:

P:nury chń gilotyny
Morderca sirażnika będzie stracony

Smutnym bohaterem ponurego się dziwnem zachow anie się 
d ram aty  był dwudziestosześcio- Cwojdzińskiego, postanow ił go  
letni Polak Antoni Cwojdziński, zatrzymać i wylegitymować. —
który p raw ie rok temu w ystrza­
łem z rew olw eru —  zabił strażm  
ka rrrejskiego we Francii w Noy- 
elles sous Lens, p. D uclerm ontier.

M łody w ykolejeniec miał na 
sw ojem  sum ieniu wiele kradzie­
ży i w łam ań, popełnionych w róż 
nych okolicach Francji, a następ  
nie w okręgu górniczym  P as de 
C alais, gdzie przybył, gdy poli­
c ja już w padła na jego trop. Był 
on już w posiadaniu dekretu  w y­
dalenia, bez dokum entów  błąkał 
się po osadach , nosząc przy so ­
bie sta le  broń —  gotów  sprze­
dać drogo sw e życie w  obronie 
swej w olności.

K rytyczny  dzień  nie da ł  d ługo  
na  s ieb ie  czekać.  C w ojdz ińsk i  

SDOikał p e w n e g o  dn ia  s t rażn ika  
na  ulicy. B o jąc  się a re sz to w a n ia ,  
w szed ł  on  do  p ie rw sz e g o  lepsze 
go  dom u, chc ąc  sk ryć  się p rzed  
p rze d s taw ic ie lem  w ładzy .  T u  za ­
ch o w an iem  sw o je m  p rze raz ił  s a ­
m o tn ą  kobietę , k tó ra  zn a jd o w a ła  
się w  danej chwili w m ieszkaniu .  
S trażn ikow i rów n ież  w y d a w a ło

Miasto bezrobotnych
B ezrobotni, a w ykw alirikow a- dzle. W szelkie w yroby, w yprodu 

ni robotnicy z  B uenos -  Aires kow ane w Mieście Bezrojjot- 
stw orzyli w łasne... m iasto , które nych, ódaw ane są specjalnej bry- 
w chw ili obecnej liczy o lvoio 3 gadzie sprzedaw ców , którzy rów 
tys. m ieszkańców , zajm ujących nież .należą do stałych m ieszkań-

Cwojdziriski strzelił w ów czas do 
strażnika, zabijając go na miej­
scu. Sam rzucił się do ucieczki i 
skrył się u swych rodarów  w 
Sallaum ines. Policja zm uszona 
była urządzić praw dziw e oblęże 
nie, by schw ytać bandytę. Po 
wielkiej sftzelańinie i. zranieniu 
jeszcze jednego  z policjantów  
C w ojdziński, c iężk o . ranny^ do­
stał się w  ręce policji. O dw iezio­
no go do szp ita la  w  Lens, a  na­
stępnie po w yzdrow ieniu do w ię­
zienia w  Bethune.

W  • czerw cu ubiegłego roku 
Cw ojdziński stanął przed sądem  
przysięgłych, by odpow iedzieć za 
sw e zbrodnie. Sąd skazał go na 
karę śm ierci przez zgilotynow a-

nie. Skarga kasacyjna została  od 
rzucona. Jedyna nadzieja pozo­
stała  w łasce p. P rezydenta, do 
której odw ołał się obrońca ska­
zanego, adw okat paryski p. Leg 
rand. N iestety i to  zaw iod.o.

Dzień kary zbliża się nieodw o 
łalm e. W yrok ma zostać w yko­
nany. D okładny term in stracenia  
Cw ojdzińskiego nie został jesz ­
cze ustalony, praw dopodobnie 
zostanie w yznaczony na dziś —  
gdyż narzędzie Kary przyw iezio­
no już do B ethune. W  niedzielę 
rano, o  godz. 5 50, pociągiem  pa 
ryskim  przybyła  na  dw orzec w 
Bethune duża skrzynia, zaw iera- 
ja c a  gilotynę. D ziesiątki cieka­
w ych —  dow iedziaw szy się o tej 
sensacyjnej now inie —  uoało się 
na dw orzec, aby  zbbska przyj­
rzeć się tem u narzędziu kary.

„ach wogóle to radjo“, o zaaketntowa 
nie swej Kompletnej ignoracji na da­
ny temat, wreszcie o pogardliwe ma­
chnięcie ręką.

„. że płyt jest zadużo?
Doskonale! zmniejszymy ilość płyt! 

że pani Iksińska sfałszowała w 
piosence?

Świetnie! Pani Iksińska jest odtąd 
spławianą systematycznie, choc oględ 
nie.

... że gaaają właśnie wtedy, kiedy 
się chce posłuchać muzyki?

... wspaniale. Odczyt odłożony jest 
na później.

A przy najbliższej rozmowie - -  ... . 
tworne skrzywienie i młrhnięcie?ręką 

— wogóle te programy—
I to jest snobizm.
Ale na to niema ratunku 
Bo taki snobiz n musiałby zd j ąć  

swój moralny frak, przyjść zwyczajnie 
piechotą do studjów i zobaczyc s z t ab  
ludzi, pracujących do późna w  noc, 
po to tylko, ażeby pan P ę t e l e w i cz  z 
Kałuszyna mógł wysłuchać o d c z y t u  o 
nawozach sztucznych, nit p r z e s z k a ­
dzając równocześnie panu Cukierków 
skiemu z Warszawy słuchać w  now­
szych foxtrotów —  musiałby z o b a c z y ć  
benedyktyńską pracę techników i in­
żynierów, którzy ślęczą w c z a r n y d  
fartuchach ze skupieniem i c i er p l iwo­
ścią, kręcąc manetkami i manipulując 
wtyczkami, wsłuchując się i nasłuchu­
jąc każdego dźwięku i słowa, poto ty.  
ko, ażeby panna Lola mogła bez cie­
nia przeszkód słuchać w kolorowym, 
ściemnionym saloniku swej ulubionej 
piosenki. Musiałby zobaczyć magię 
światełek i drucików, musiałby w i ­
dzieć powszednie troski i z d e n e r w o ­
wania speakera na chwilę przed zapo­
wiedzią i jego spokojny, opanowany, 
bezstronny głos w parę seKiind potem, 
kiedy ta jego bezstronność i spokój 
biegną w nieprzeniknioną dal, musiał­
by widzieć próby, nadzieje, rozczaro­
wania, musiałby dotknąć się tego ży­
cia jak gdyby na najwyższej wieży 
świata, gdzie jts+ się widzianym cią­
gle i nieustannie przez wszystkich, 
musiałby wyczuć napięte struny an­
ten i to wszystko, co staje się włanoś 
cią wszystkich na jeden błysk magicz 
nego, czerwonego punkciku, mówiące 
go „Zaczynamy"!

I to jest postęp.
Postęp, który dmuchnie kiedyś w 

nadętą bańkę mydlaną snobizmu, bań 
kę, która usiłowała być zabójczym po 
ciskiem.

Na ślubnym kobiercu
G łów ny U rząd Staszyezny o- 

p racow ał dane, dotyczące liczby 
m ałżeństw , zaw artych w 1 kw ar­
ta le  r. b. w szeregu krajów . Jak 
w ynika z tych danych, w  Niem ­
czech zaw arto  94.686 m ałżeń­
stw , w  Polsce §1.681, w e W ło­
szech 68.172, we Francji €2 .874, 
w Anglji w raz  z W alją  44.233, w  
C zechosłow acji 27.675, na W ę­
grzech 17 318, w  P ortugalji 
11.420, w  A ustralji 11.619, w Ka 
nadzie 10.346. oraz w  H olandji 
9.540 m ałżeństw .

lak to było przed wiekami

blisko 1000 dom ów  -  baraków . 
M iasto nazyw a się —  zgodnie z 
rzeczyw istością — M iasto Bez­
robotnych.

Nie je s t to bynajinnie jakaś o- 
';d a , czy obóz, lecz praw dziw e 
,ałe m iasto, z w ybrukcw anem i

cóvg tego grodu.
M asowe żebractwo, które o- 

stalnio było istną plagą Buenos- 
Aires znikło zupełnie: postarali 
się o to mieszkańcy M iasta  Bez­
robotnych. —  natom iast b ry g a­
da sprzedawców odwiedza kolej

licami, z w łasną  policją i Ra d ą j  no wszystkich bogatszych nriesz 
-iejską, składającą się z sze. ciu jj kańców B utnos-Aires i ci w mia 
ijstarszych i najpoważniejszych j rę potrzeby i możności nabyw ają
ibotników —  bezrobotnych.
Kobiety do M iasta B ezrobot- 

iych nie mają dostępu, rów nie, 
jak i niew ykw alifikow ani p ra ­
cow nicy. Każdy z m ieszkańców7 
je s t ąpecjalisLj w  sw oim  zaw o-

produkty pracy bezrobotnych.
D odać jeszcze trzeba, że bez­

robotni w ydają  w łasną gazetę, 
odbijaną na hektografie. Pismo

N iedaw no ogłoszone zostały 
rezu lta ty  badań  geologicznych 
znanego uczonego szw edzkiego, 
prot. Lenna-ta von Post, Który 
siw ierdza. iż już w epoce poło- 
dow cow tj istniała zarów no w 
Szwecji. >ą).’ i na k o n ty n it . e eu­
ropejskim  dość obfita roślinność. 
Zdaniem  prof. yon F o s t‘a, na j­
daw niejsi m ieszkańcy Szwecji, 
którzy zam ieszkiw ali ten kraj 
w krótce po epoce lodow ej, posła 
dali w  sw em  codziennym  „m e­
nu" orzechy leszczynow e, gęste 
lasy leszczynow e porastały  b o ­
w iem  znaczną część kraju.

Prof. von, P o st po zbadaniu 
m ikroskopijnym  skam ieniałych 
złóż pyłkow ych, odnalezionych 
wr ziemi, odtw orzył w ykresy  i ma 
py pienvszych lasów . G dy lody, 
pokryw ające Szw ecję, zaczęły 
znikać, kraj m iał w ygląd  p raw ­
dziwej tundry  syberyjskiej.* I)zię 
ki późniejszemu ciepłemu o>r3so 
wi polodow cow em u, pojawiła

brzozy, następnie  dęby i gęste 
lasy  leszczynow e.

jeśli chodzi o kontynent euro­
pejski, prof. von Post tw ierdzi, 
że rozm ieszczenie lasów  w tej 
epoce było zupełnie inne, niż w 
dobie obecnej i wielkie lasy igla 
sfe docnodziły aż do w ybrzeży 
Atlan+yku, Sosny rosły rów nież 
w obfitości w zachodniej Angłji

i łrlandji, jak  rów nież w okoli­
cach podalpejskich c e n t r a l n e j  
Europy.

P race prof. von P o s fa . które 
dotyczą rów nież zmian k l i m a t y ­
cznych w Europie od O k r e s u  lo­
dow cow ego, w zbudziły ogrom ne 
zainteresow anie w  kolach uczo­
nych szw edzkich i zagran icz­
nych.

Najgrubsza dziewczyna
p o p e ł n i ł a  s a m o ! ) 5 j n W O

„T y jesteś najlepszą m atką, 1 ki i żarty  ludzi, kpmcych z 
ale ja  jestem  córką, jakiej nie po- I tuszy. Doprow adzało ją to 
w innaś m ieć", tak  nap isała  w o- [rozpaczy. Nie nie mogło wyyro

lt i
do

s ta tn im  liście p e w n a  17-letn ia  w adz ie  jej z melancho:.!, w L

nosi nazw ę: „Póki żyję, póły nie się w krótce b o g a ta  roślinność, a 
tracę nadzie i!1* V ;£C « r z e d e .w i ; '^ i e t ń

m ieszkanka N ow ego Jorku, miss 
M ary J Dane.

N ieszczęślivra studenrka popeł 
nira samobójstwm, strzelając so­
bie w  głow ę.

Przyczyna tego  sam obójstw 7?; 
je s t napraw dę  niezwykłą,

  j Miss Dane w ażyłą 100 kile i
sosny, I częsta była narażona aa przyró

■ ej ,ob ję-rą w padła z pov. edu s 
tości".

S tudjow ała w* W yższej Szkole 
Przem ysłow ej, uczyła się m uzy­
ki i sztuki. Nic jednak nie porno 
gło. W szelkie w ysiłki ie : rodzi­
ców  poszły na m arne. 100 kdo- 
w a panna odebrała  sobie w rezul 
tacie życie.
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Ze sportu
Kurs przodow ników  b o k s n

Kurs przodowników bokru or- 
garnizowany przez Krakowski 
Związek Bokserski, rozpocznie 
się z dniem 3 listopada br. In­
formacji udziela oraz przyjmuje 
wpisy sekretarjat: ul. J. P iłsud­
skiego 1. p. Kupfer.

Zasłużona kara
Gracz L. K. S. Czarni Lwów 

Drzymała został przez W. G. i 
G. Ligi ukarany 15-miesięczną 
dyskwalifikacją za czynr.e znie­
ważenie Smoczka z K. S. Gar' 
barnia podczas zawodów Czar­
n i—Garbarnia we Lwowie.

Nie będzie podokręgu
robotniczego w Krakowie
W ubiegłym tygodniu odby­

ło się posiedzenie delegatów ro­
botniczych klubów krakowskich, 
na którem omawiane było za ło­
żenie podokręgu robotniczego  
w Krakowie. Po dłuższej iy -  
skusji, projekt ten nie osiągnął 
większości, gdyż delegaci do­
szli do przekonania, iż za mało 
jest klubów roboti.iczych w Kra­
kowie, a przedewszystkiem po­
trzeba stworzenia podokręgu ro­
botniczego nie jest na razie 
aktualną, gdyż władze piłkarskie 
krakowskie odnoszą się do 
wszystkich klubów robotniczych  
bardzo lojalnie, otaczając je nie- 
mniejszą opieką od innych.

Wynik ostatnich zawodów  
p iłk arsk ich  

Liga
Cracovu —Ł. K. S. 3:2 
Podgórze— 22 Strzelec 2:0 
Legja— Ruch 1:0 
Warta— Warszawianka 3:2

? .Wejście do ligi
W KS Śm igły— Polonia 1:3

Okrąg krakowski
Garbarnia IB.— Korona 2:1 
Wista liga— Makkabi 6:1 
G rzegórzecki— W awel 0:1 
Wisła IB.— Podgórze IB. 2:3 
Z. F. G .— Polonia 0:0 
Krowodrza— Bocheński 4:1 
Tarnovia—Trzebinia 3:0 
H akoah—W itiiczanka 0:0 
Prądniczanka— M ościce 3:2 
Siła 11.— Garbarnia III. 1:0 
Kabel—Borek 6:1

K RO N IK A  K R A K O W A
Sensacyjne szczegóły i życia rodziny Kalisza

Mężczyzna przebrany za kobietę
Policja krakowska aresztowała 

Cichonia Bronisława, lat 22, ro­
botnika, zam. w Krakowie przy 
ul. Miodowej 5, który dnia 29 
X. 1933 w godz. nocnych w 
przebraniu kob *ty chodził po 
uHcach zaczepiając mężczyzn w 
celu nierządu.

A resz tow an ia
Policja krakowska aresztowana
Sutorską Annę lat 24, służą­

cą, bez stałego miejsca zamie­
szkania za kradzież gotówki 110 
zł z teczki dokonanej w dniu 
3. IX. 1933, na szkodę Alfreda 
Fischera maszynisty koleiow ego  
zam. w Płaszowis.

P litzesa Samuela, lat 22 zam. 
przy ul. Skawińskiej 13 za kra­
dzież bielizny wart. 120 ze stry­
chu na szkodę Lipki Ureifusa 
zam. przy ul. Krasickiego 9.

K radzieże
Piechnik Piotr, woźny U. J. 

zam. w Krakowie p 'zy ul. Stu' 
denckiej 7, zgłosił, że dnia 28 
X. 1933, około godz. 9, skra- 
eziono mu z k°rytarza domu 
przy ul. św . Jana 1. 20, po­
zostawiony bez opieki rower 
wart. 200 zł.

W  dniu dzisie jszym  naaszedł 
anonimowy list do naszej re­
dakcji pochodzący prawdopo­
dobnie od jednego z naszych  
czytelników , kióry ja k  z poniż­
szego widać zda ł stosunki ro­
dzinne M alisza, L ist w orygina­
le c y tu jem y :

Morderca listonosza Przebindy 
używał trzech nazwisk, o czem 
donosiły  gazety zaraz po jego 
aresztowaniu. Lisowski było  
wzięte z nazwiska rodowego 
matki, Ciaczkiewicz było pier­
wotnym nazwiskiem, zapisanem 
w księgach metrykalnych. Ma-

lisz jest właściwem nazwiskiem, 
zmienionej) urzędownie na żą­
danie zmarłego urzędnika Kra­
kowskiej Kasy Chorych Malisza, 
który uznał obecnie uwięzione­
go za sw ego syna.

Mai ka zabójcy w czasie jego 
przyjścia na świat była ślubną 
żoną ślusarza kolejow ego Ciacz- 
kiewicza w Nowym Sączu. Bra­
ła ona żywy udział w organiza­
cji socjalistycznej na terenie 
N. Sącza, zapoznała się przy 
tej sposobności z przywódcą 
nowosądeckich socjalistów foto­
grafem Maliszem i opuściła swe­

go męża oraz dwoje dzieci (chłop­
ca i dziew czynkę), przenosząc 
się za Maliszem do Krakowa.

Tu, ujrzał światło dzienne za­
bójca Przebindy. Chrzczony do­
piero w 7 roku życia zapisany 
został do ksiąg metrykalnych 
jako syn Ciaczkiewicza, a w kil­
ka lat później przepisano jego  
nazw.Jico na Malisz.

Z rozbitego szczęścia mał­
żeńskiego wyrosła naostatek 
hańba, jakby przekleństwo zdra­
dzonego małżonka.

Dramatyczne sceny podczas odwiedzin obrońców w wiezieniu
W sobotę wieczorem udali się 

obaj obrońcy Maliszów, adw. dr 
A schenbrjnner i adw. Waren- 
haupt do sądu na widzenie z 
oskarżonymi. Jako pierwszego 
wprowadzono do rozmównicy 
Malisza. O d czasu aresztowania 
Malisz zmienił się bardzo. Nie 
jest to już ów wysoki, dumnie 
spoglądający młodzieniec. Przy­
garbił się i jakby postarzał. Mó­
wi głosem  spokojnym, chwilami 
głos załamuje się, oskarżony 
płacze cicho. Ubrany w strój 
więzienny, jakoy krępował się 
swego wyglądu.

Rozmowę z obrońcami rozpo­
czyna od nakreślenia historji 
swego życia. *Z początku mówi 
spokojnie, zwolna jednak głos 
jego zapala się curaz bardziej. 
Znać, iż chce on podkreślić 
pewne moim nty, które uważa 
za korzystne dla siebie. Czyni 
to szczególnie wtedy, gdy mó­
wi o nęazy, w jakiej miał żyć 
ostatnio, nie mogąc zdobyć żad­
nych środków na utrzymanie.

Zwolna rozmowa schodzi na 
temat morderstwa. Malisz za­

pewnia znów, iż nie chciał mor­
dować. P izyszedł, aby rabować, 
ale mordować nie chciał. Umie 
opowiedzieć tylko to, co  stało  
się do chwili, gdy nadszedł listo ­
nosz. O d tego momentu ,.nie 
wi : co się z nim działo". Za­
słania się brakiem pamięci.Twier­
dzi, iż nie zabierał ze sobą re­
wolweru specjalnie krytycznego  
dnia. Miał — ak mówi —  zwy­
czaj nosić go sta le przy sobie. 
Gdy mowa o żonie, Malisz 
znów zapewnia o jej niewinności. 
Twierdzi, iż on jedynie był pro­
jektodawcą napadu.

Gdy dr. Asckenbrenner oka* 
zał mu fotografję żony, Malisz 
porwał ją i począł gwałtownie 
płakać. Rzucił się na ziemię, ta ­
rzał się* i zapewniał obrońców  
o niewinności żony. Zapewnia 
o wielkiej m iłości do żony, na­
zywając ją „maleństwem"

Pc wnego razu — opowiada —  
przechodził w czasie spaceru na 
na podworcu więziennym obok  
p. wilonu kobiecego. U słyszał 
głośny płacz żony. To wprawi­

ło go w rozpacz. Gdy wrócił 
do celi nie mógł znaleźć spokoju.

Pod koniec rozmowy, jeszcze 
zapewnia obrońców, iż żona nie 
strzelała, a jeśli tak zeznaje, to 
czyni to celem odciążenia go.

Mówi jeszcze o czekającej go  
karze, zdaje sobie sprawę z te­
go, co go czeka i twierdzi, że 
boi się kary.

Maliszowa w rozmowie z o- 
brońcami wykazuje pewnego ro­
dzaju odrętwienia. Na wstępie 
siedzi nieruchomo, odpowiada 
rzadko na pytania. Dopiero po 
chwili rozpoczyna normalną roz­
mową. Linja jej tłómaczenia się, 
nie różni się wcale od linji tłu­
maczenia się Malisza. I ona u- 
trzymuje, że nie wie co się z 
nią działo po nadejściu listono­
sza.

Głównym tematem w jej opo­
wiadaniach jest również „wielka 
miłość" do męża. Ciągle tylko  
mówi o nim, wspomina o prze­
żytych z nim chwilach i co sło ­
wo powtarza, i t  „bez niego żyć 
nie może".

Rzeźnik się ...„zarżnął”
Przed W ojskowym Sądem okr. 

w Krakowie staw ał Lejzor Garn- 
reich, rzeźnik, osk. o to, i t  w 
r. 1920 podczas służby wojsKO- 
wtj, odesłany przez W ojskowy 
Szpital w Dziedzicach do O kręg. 
Szpitala W ojsk, w Krakowie, 
dla dalszego leczenia, umknął i 
przez 13 lat ukrywał się w celu  
trw ałego uchylenia się od służby 
wojskowej (wyst. z art. 43 i zbr. 
z art. 46 w. k. k ). A żeby zaś 
zatrzeć za sobą ślady i utrudnić 
przez W ładze meldował się nie 
pod nazwiskiem znanem ew iden­
cji wojskowej tj. jako Leon

Schneier, lecz pod nazwiskiem  
swej maiki jako Garnreich. O sk. 
tłomaczył się. że szpital w D zie­
dzicach zwolnił go oeJ pośrednio 
do „cywila", że W dobrej w ie­
rze zamiast do O kręg. Szpitala 
odjechał wprost do domu, że  
miał, ale zgubił dotycząca za­
świadczę* « i nigdy sią nie ukry­
wał, bowiem bez przerwy prze­
bywał w Krakowie, gdzie pra­
cował zawodowo jako rzeźnik.

Po przesłuchaniu licznych  
świadków, którzy w części ty l­
ko potwierdzili tłom aczenie pod-

sądnego, przyjął Sąd, it, oskar­
żony dopuścił się inkryminowa­
nych mu aktem oskarżenia czy­
nów, że w szczególności usiło­
wał na trwałe od służby woj* 
skowej się uchylić i w myśl art. 
46 w. kk. ustalającego karę do 
lat 10, zasądził go na 7 mies. 
więzienia. Skazany zastrzegł so­
bie 3 dni do namysłu co do 
przyjęcia wyroku.

Przewodniczył senatowi mjr, 
dr. Hausner, oskarżał prok. mjr. 
W irth, bronił adw. dr. Seweryn  
Gottlib.

Krwawe porachunki przy ul. Prądnickiej
Wczoraj o godz. ló -tej przy 

ul. Prądnickiej 123 powstała 
awantura i bójka, na tle osob i­
stych porachunków między Ja­
nem Sroką, a jego bratem To­
maszem, zoną Katarzyną i inny­
mi w czasie której Sroka Kata­

rzyna przez jednego z uczestni­
ków bójki została pchnięta no­
żem w lewą łopatkę, doznając 
ciężkiego uszkodzenia.

Nadto w bójce tej zadał Jan 
Sroka cios nożem Tadeuszowi 
Piątkowi, zam. przy ul. Salwa­

torskiej 7, raniąc go lekko w 
rękę.

Srokę Katarzynę wezwane po­
gotow ie ratunkowe przewiozło  
do szpitala św . Łazarza w Kra 
kuwie.

Awantura opryszków przed dworcem krakowskim
W sob otę  wieczorem około  

godziny 8-mej plac przed dwor­
cem kolejowym w Krakowie był 
widownią gorszących awantur 
wywołanych przez szumowiny 
i męty podmiejskie.

Banda podchmielonych wy­

rostków napadała na spokojnych 
podróżnych zdążających na dwo­
rzec, bijąc ich, obrzucając ste­
kiem ordynarnych wyzwisk. Po­
wstało duże zbiegowisko. Napa­
dani i zaczepiani nie mogli sta­

wić żadnego oporu, a to z tego  
powodu, iż apasze przyjmowali 
groźną postawę, grożąc nożami. 
Awanturze tej położyła kres 
policia, która aresztowała roz­
wydrzonych napastników.

Piekarz krakowski aresztował egzekutora
Policja krakowska aresztowała 

Weinera Syrache,' lat 43, pie­
karza i jego żonę Chanę, lat 35 

w Krakowie przy ul. św.zam.

Wawrzyńca 32, za utrudnianie 
czynności, ograniczenie osobistej 
w olności egzekutorowi skarbo­
wemu Aleksandrowi Kowalikowi

którego wym. przez dwie go­
dziny przetrzymali pod zamknię­
ciem w piekarni,

Repertuar.
Teatr Miejski: pop. „Śluby panieńskie* 

K in a
Adria: „Jaką mnie p e ią d a sz "
Appollo: „Zdobyć cię m nszę" 
A tlantic; „D siew czę  z nad W ołgi" 
M ust-ni: „C za r jej oczu"
Promień: „G ehenna kobiety 
Sw ib „N ow oczesny Rubinson"
Stońeei „G rzeszna m iłość"
Sztuka „T o-T o“
Uciecna: „ P ie śń  nad pieśniam i" 
Wanda: „U śm iech szczęścia"

R A D I O
Poniedziałek 3u października

Kraków. G odz. 7.00 Audycja p o ran ­
na z W a-sz., 11.30 tran sm . z W arsz.,
11.45 Wiadom, bież., 1 1.57Sygnał cza ­
su, hejnał, 12.0- T ransm . z W rrsz., 
17.50 Płyty; 18.00 Transm . z W arsz., 
19.05 „N ajnow sze w ydawnictwa", 19 20 
Rozm aitości, 19.25 Transm . ze Lwowa,
19.45 Transm . z W arsz . 22.40 Muzyka 
tao., wiad. m eteorol. i policyjne z W ar­
szawy.

Wiadomości z krajn
Rozdźwiękr w  P P S .

W związku ze starciami we- 
wnętrznemi w łonie Polskiej 
Partji Socjalistycznej oraz socja­
listycznych związków zaw odo­
wych powstał w Katowicach 
tym czasowy kom itet „opozycji 
socjalistycznej w Polsce".

Komitet ten którym kieruje b. 
członek PPS., p. Kawalec Jan, 
wydał onegdaj odezw ę do 
wszystkich członków PPS., wzy­
wając ich ćio zorganizowania 
silnej opozycji w łonie PPS. i 
związków zawodowych.

Zadaniem opozycji tej ma być 
usunięcie obecnego kierownictwa 
partji i związków oraz oczyszcze­
nie partj*i z niepożądanych e le ­
mentów, do których? kierowni­
ctwo opozycji zalicza m. in. 
b. pos. Stańczyka, sekr. C.Z.G. 
p. Chrószcza, o az ich najbliż­
szych przyjaciół, którym zarzu­
ca jawną zdradę robotnika w 
walce z kapiiałem.

Tragiczna śm ierć oficera
pod kołam i pociągu

Na dworcu W schodnim w 
W arszawie pod pociąg podmiej­
ski, .adący dc Mińska Mazo­
w ieckiego, dostał się por. Zy­
gmunt Stankiewicz z 6 -go pułku 
lotniczego. N ieszczęśliw y doznał 
obcięcia Drawoj atopy i złamania 
lew ego uda. Por. Stankiewicza 
przewieziono do szpitala P ize-  
mi śnienia Pańskiego, gdzie wkrót 
ce zmarł.

Sam obójstw o żony przemy­
słow ca z powodu zawiedzionej 

miłości
W pewnych sferach łódzkich  

wywołał przed kilku miesiącami 
wielkie wrażenie skandal w ro­
dzinie bogatego przemysłowca  
pabjanickiego Lorenza. Żona 
Lorenza pod wpłyu,em niesnasek  
rodzinnych opuściła swego mał­
żonka, a poznawszy pewnego  
młodzieńca, chciała wyjechać z 
nim zagranicę.

P rzyjaciei Lorsnzowej przy­
b y ł do Pabjanic i zążądał od 
Lorenza pieniędzy na podróż 
dla żony. G dy Lorenz odmówił 
młodzieniec zaczaił s ię  na niego 
na ulicy i ciężko go postrzelił. 
Po kilkumiesięcznej kuracji prze­
mysłowiec wrócił do zdrowia.

Po tym wypadku Loreniowa  
zerwała z kochankiem, wynajęła 
w Łodz skromny pokoik, żyjąc 
przez 'dłuższy czas w skrajnej 
nędzy W dniu wczorajszym nie 
mogąc znieść takiego życia, za­
żyła w ąkszą ilość opium.

W stanie beznadziejnym prze­
wieziono ją do szpitała. Istnieje 
słaba tylko nadzieja utrzymania 
jej przy żyęiut

Tarko Marcin, la t 23, ul. K apelanka 
20, poszukuje jakiejkolw iek posady za 
Kancją. — Może objąć posadę woźnego 
lub t. p.
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